Cona somory 19 groszy 


Optecono gotówką z góry 


Glas Pomoraa 


dawniej. „Slos Wąbrzeski > REENA 


PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW 


Problem Wisły 


Minął „Tydzień Morza“. Obchodzi 
liśmy te dni, uświadamiając sobie co- 
raz głębiej znaczenie i rolę naszego 
„okna na świat” 

A wśród zagadnień, które w zwią- 
zku z „lTygodniem Morza“ kształtowa- 
ły naszą świadomość, jednym z najważ 
niejszych było niewątpliwie związanie 
obszaru Polski z „mare nostrum”, 


Dziś ten obszar obejmuje już 400 
tysięcy kilometrów kw. A brama tego 
adam — morze polskie — wynosi za- 
ledwie 140 kilometrów. 

To też zadaniem naszym musi być 
tak związać ten 400 tysięcy kilemetrów 
kw. wynoszący obszar z 140 kilometra 
mi morskiego brzegu, by został całko- 
wicie wyzyskany każdy kilometr, każ: 
dy metr naszego wybrzeża, by nie mar 
nował się żaden skrawek polskiego Bal 
tyku. 

Związanie to musi nastąpić wszysi 
kimi drogami, Już zrealizowaliśmy li- 
nię kolejową Śląsk — Gdynia. Już re 
alizujemy połączenie drogami SPAĆ. 
mi. 

Ale dotychczas nie przystąpiliśmy 
właśnie do realizacji trzeciej bodaj 
najważniejszej — drogi. któraby zwią: 
zała obszar Polski z Jej morzem — drc 
gi wodnej. 

A gdy o takiej drodze myślimy. 
wysuwa się na pierwszy plan problem 
Wisły 

Mówimy o królow rej naszyc 'h rzek. 
znamy legendy z czasów przedhi story- 
cznych, prawiących o Wiśle i ludzie. 
nad nią zamieszkałym, śpiewamy pieś 
ni lud. „Hej, hej, Wisła płynie” spo- 
tykamy się z jej nurtami, odbywając 
wycieczki krajoznawcze od Beskidu 
poprzez Mazowsze, Kujawy, Pomorze 
czytaliśmy o galarach, uwożących w 
czasach Polski szlachec kiej zboże dí 

Gdańska, wiemy coś niecoś o flisakac! 
i ich życiu na Wiśle. widzimy niekiedy 
i tratwy, sklecone z belek i tranaporiu 
jące drzewa polskich borów wzdłu: 
dolnego brzegu Wisły. 

Ale też i tyle. W naszym życiu go- 
spodarczym W isla nie odgrywa tej roli 
jaką zająć winna, Nie stanowi zupel- 
nie tej arierii komunikacyjnej. jaka 
jest jej przeznaczeniem. Nie HA 
nam w iym stopniu, do jakiego byla 
zdolna gdybyśmy ją wreszcie umie- 
jętnie i racjonalnie poczęli używać. 


Spójrzmy prawdzie w oczy: Wisła 
to wciąż jeszcze rzeka nieodkryta....... 
Czyż znamy ją naprawdę? Czyż zba- 
daliśmy jej stan i możliwości wzdłuż 
jej długiego iek Czyż znamy cho- 
áby tych kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
którzy na niej i z niej żyją? 

Wiemy tylko, że zaborcy pozosta- 
wili ją w rozpaczliwym stanie. Przepły 
wały jej nurty przez wszystkie trzy 
zabory. Każdy z zaboreów wolał Wisłę 
mieć Bo ez wai, zamuloną. Lęka- 
li się tego symbolu wielkości Polski. 
Podświadomie zdawali sobie zapewne 
sprawę, że przyjdzie czas, kiedy runą 
zaborcze słupy graniczne — a wiedy 
stanie się jedną z najpotężniejszych dla 
Polski arterii komunikacyjnych, Więc 
nie nie robili, by przyczynić się do po- 
wstania tej wielkiej drogi wodnej, o- 
bejmującej od południa do północy ca- 
ty obszar Polski, a przez dorzecze Wi- 
sły, jej dopływu, całą Polskę wszerz. 


Dziś ten „problem Wisły” jest ści- 


śle powiązany z odrodzeniem historycz 
nego szlaku, wiodącego z północy na 
południe, szlaku, który w czasach pia- 


Wąbrzeżme, sobota dnia 


1 lipiec 1939 r. 


Rok 21 


Przemówienie Pana Prezydenta 


o potędze morskiej Rzeczypospolitej 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej wy- 
$losił wczoraj w południe z okazji Świę- 


myśl nasza biegnie wzdłuż Wisły, kró-|stwo, bo ostaliśmy się nad nim nieprzer- 


|lowej polskich rzek, do Gdańska i Gdy 


wanie jako Naród. Stąd w dniach ra- 


„a Morza przemówienie radiowe, trans-|ni, do portów i wsi rybackich, do tych, |dosnych, poświęconych morzu, myśl na- 


nitowane z Zamku 
zały kraj: 

„W tradycyjnych dorocznych Dniach 
Morza skupiają się myśli i uczucia ca- 
tej Polski na brzegu morskim, na od- 
sinku naszej granicy najkrótszym, a 
jakże doniostym, gdyż przechodzi prze- 
zeń przeszło trzy czwarte naszej zagra- 
nicznej wymiany. 

Dlatego to porty gdyński i gdański 
mają tak wyjątkowo wielkie znaczenie 
dla naszego gospodarstwa narodowego, 
dlatego Gdynia otoczona jest miłością 

troską całego Narodu, dlatego Wolne 
Miasto Gdańsk, tak jak przed wieki, 
"wiązane jest z nami licznymi więzami. 

Obydwa te porty są otwartymi bra- 
nami wyjścia na świat dla obywateli 
Rzeczypospolitej i owoców ich pracy. 
stanowiąc również wolne bezpośrednie 
lostępy do Polski dla bander wszyst- 
dch narodów, dla statków wszystkich 
>aństw morskich, które zwożą do nas 
swoje surowce i wyroby. 

Gdy dzisiaj, w dniu świętych aposto- 
tów Piotra i Pawła, patronów rybaków, 


warszawskego na 


Uroczyste 


z s 


którzy pracują na wybrzeżu i morzu ilsza biegnie i ku pszeszłości, 


do tych, którzy pełnią nad nimi zaszczyt- 
ną straż, a więc naszej Marynarki Wo- 
jennej, — to jest to tylko odświętny ra- 
dosny wyraz stałej, codziennej, niero- 
zerwalnej łączności wszystkich Polaków 
z ziemią pomorską, 

Bo choć każdy zagon ziemi polskiej 


jednakowo nam jest drogi i bliski, jed- 
nakowo składa się na wielką całość na- 
szej Ojczyzny ale ziemia pomorska i 


brzeg nadmorski — fundamenty naszej 
niezależności gospodarczej i politycz- 
nej, są wartościami bez ceny, są powie- 
trzem i słońcem naszego życia państwo- 
wego. 


Świadomość tej wartości żyje dzi- 
siaj w sercach i umysłach wszystkich 
Polaków, a im większe napotykamy 


przeciwności, im bardziej nieprzyjazne 
są okoliczności zewnętrzne, tym niezłom- 
niej ujawnia się nasza wola i gotowość 
ponoszenia największych ofiar, po to by 
powrót Państwa Polskiego nad morze 
wykorzystać i utrwalać no wsze czasy. 

Powróciliśmy nad Bałtyk jako pań- 


pośw ięcenk ` nowi ozbud: *wanczo hangaru sZI wa szy bowcowej pot | 
Wilnem. 


Zaostrzenie położenia na Wschodzie 


TOKIO. 
Tientsinu, iż władze japońskie posta- 
nowiły zaostrzyć odosobnienie Pt 
brytyjskiej i frane uskiej, począwszy 
yd nocy z 1 na 2 lipca. 

Władze japońskie w Tienisinie — 
pisze dalej agencja Domei — widocznie 
nie oc zekują wielkich wyników od an- 
gielsko - japońskich rokowań dyploma- 
tycznych w Tokio i dlatego powzięły tę 
decyzję dopóki W. Brytania nie podo la 


stowskich stanowił jedną z głównych 
dróg handlowych Europy. a łączył Bał 
tyk z Morzem Czarnym. Bo w erze po- 
lityki Bolesławów było już pelne zro- 
zumienie dla osi północ - południe i 
zdrowy instynkt narodowy odgadywał 
że na tej osi Wisła stanowi najważniej 
szy ośrodek zarówno strategiczny, 
i wymiany towarowej. 

Dziś „problem Wisły“ — to zagad 
nienie naszego „obszaru życiowego“ 
od podnóży Beskidów po Wolne Mia- 
sto Gdańsk. 


jak 


Agencja Domei donosi z [rewizji swego stosunku do nowego sta- 


nu rzeczy w Azji Wschodniej. 
W doniesieniach z Londynu prasa 
paryska zapowiada, że rząd angielski 


prawdopodobnie zamiast stosowania san 
kcji ekonomicznych, kóre wymagałyb 
zbyt szerokiego zakresu zarządzeń, ide 
cyduje się ostatecznie raczej na GOW 
strację floty brytyjskiej, 


= X = 
I dziś ..problem Wisły” to za- 
pienie dowozu surowca wszelkie- 


o rodzaju. dystrybucji artykułów spo- 
żywczych i przemysłowych, nawodne- 
go i nadwodnego składowania. stworze 
nia podstaw energetycznyc y wyzysku 
jąc ych siły wodne W isły i dopły - 
wów. 

Uświadomienie znaczenia naszego 
dostępu do morza jest już w społeczeń- 
stwie calkowite i pełne. 

Musimy sobie również uświado- 
Mić w całej pelni „problem Wisły” 


składając 
|hołd pamięci tych poroen, które okres 
niewoli nieugięcie nad Bałtykiem prze- 
trwały. 

Powracając nad morze, Państwo na- 
sze niosło pokój o dobrodziejstwa twór- 
czej pracy, którą ożyło całe polskie wy- 
brzeże. 

Dzisiejsze pokolenie nie zmarnowało 
lat, które są już poza nami, odrobiło i 
w tej dziedzinie wiele zaległości i za- 
niedbań, wygrało niejedną bitwę w wy- 
ścigu pracy, nakazanym nam przez. Jó- 
zefa Piłsudskiego. Tej pracy pokojowej 
chcemy poświęcać się dla dobra Rzeczy- 
pospolitej, na pożytek własnych i innych 
narodów, z którymi pragniemy coraz to 
szerzej rozwijać nasze stosunki gospo- 
darcze i kulturalne, 

Żyjemy jednak w czasach, gdy świat 
powrócił do wyścigu zbrojeń, gdy zwła- 
szcza nad morzami zarysowują się nie- 
bezpieczeństwa konfliktów. Pragnieniem 
naszym jest utrzymanie i utrwalenie po- 
|koju nad Bałtykiem, ale spada stąd na 
nas obowiązek powiększenia polskiej 
siły zbrojnej na morzu. 

„Dni Morza" są dniami, poświęcony- 
mi Polskiej Marynarce Wojennej. Po- 
wszechna zbiórka na Fundusz Obrony 
Morskiej, organizowana przez Ligę Mor- 
ską i Kolonialną. która przyniosła już 
realne wyniki w postąci okrętu pod- 
|wodnego „Orzeł* — jest zarazem naj- 
|lepszym sposobem popularyzacji naszych 
potrzeb w dziedzinie obrony morskiej 
i najcelowszym wyrazem uczuć społe- 
czeństwa dla naszej Marynarki Wojen- 
nej. 

Silni na lądzie i w powietrzu, 
niemy stać się silnymi i na 
zapewnić nieprzerwany 
pracy morskiej, 
nąć morskie powołanie Narodu Polskie- 
go“. 

Przemówienie P. Prezydenta Rze- 


prag- 
morzu, by 
rozwój naszej 
by w pełni móc rozwi- 


czypospolitej poprzedziło uroczyste na- 
bożeństwo w kaplicy Zamku Królews- 
kiego, odprawione przez ks. dziekana 
Humpolę, w obecności P. Prezydenta 
oraz członków domu cywilnego i woj- 
skowego. 


Francja i Anglia nie boją 
się wojny 

LONDYN Kanclerz skarbu Win- 
ston Churchill wygłosił w środę w Car 
lion znamiennie przemówienie o sytu- 
acji ogólnej. 

Poseł Churchill wspomnial o uro- 
czystych przyrzeczeniach i traktatach, 
które zostały pogwałcone i fakt, że 
wszystko to, co czyniła Anglia na rzecz 
pokoju, uważane jest w Niemczech za 
E aiwa, 

Pan Goebbels ryczy w przestrzeń, 
że Anglia i Francja boją się wojny, któ 
ra mogłaby im być narzucona. 

My wiemy. że tak nie jest. Wiemy 
o tym choć jesteśmy zdecydowani nie 
dopuścić do katastrof. których następ 
stw żaden człowiek przewidzieć nie 
może, w tej walce, która nam może być 
narzucona sumienie nasze będzie 
czyste. 
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Jak pijany minister 
niemiecki chciał roztoczyć protektorat 
nad małżonką gauleitera Gdańska 


GDAŃSK. Obecnie doszło do wiado-|rzy prędziutko wyprowadzili pijaniutkie 


„GŁOS POMORZA* 


Nr. 76 


| Niebezpiecznie jechać do Niemiec 
| Przekonał się naocznie i odczuł to na skórze Niemiec 


zamieszkały niedaleko Szamotuł 


SZAMOTUŁY — Donosiliśmy już da większe gospodarstwo rolne. 
|nieraz o wypadkach, że Niemcy z Polski | Jakież było zdziwienie owego Niem 
|którzy na określony czas wyjeżdżali do ca z powiatu szamotulskiego, nawiasem 


mości publicznej, jak się zachowywał 
Goebbels w czasie pobytu w Gdańsku. 

Jak się okazało, na zakończenie Ty- 
godnia Kultury odbyło się wielkie przyję 
cie w hotelu Casino w Sopotach. Na ban 
kiet ten sprowadzono mnóstwo potraw 
z Polski, jak również wystawiono bardzo 
liczną baterię wódek, przy czym trzeba 
przyznać lojalnie, że wzięto pod uwagę 
zarówno wódki polskie, jak i gdańskie 

Pod wpływem alkoholu biesiadnicy 
podochocili się, przy czym doszło do nie- 
bywałego skandalu. 

Oto Goebbels nagle zapałał amora- 
mi do żony Gauleitera gdańskiego, O- 
czywiście ten nagły protektorat, jaki p. 
Goebbels roztoczyć chciał nad żoną Gau 
leitera, nie podobał się mocno jej mężo- 
wi, który. nagle poczuł się Gdańszczani- 
nem, pragnącym bronić swych praw 
przed uroszczeniami totalnego agresora. 
Doszło do niebywałej awantury, w którą 
wmieszał się mocno podchmielony naro- 
dowo - socjalistyczny burmistrz miasta 
Sopot Tempł. I nagle po szumnych toa- 
stach na bankiecie goście posłyszeli stek 
najordynarniejszych wyzwisk, jakimi ob 
rzucali się dostojni goście, 

Awantura groziła większym skanda- 
lem, gdyż Goebbels chciał koniecznie 
skorzystać z jedynej zdobyczy jaką osąg 
nął w Gdańsku. Temu stanowczo sprze- 
ciwiali się tubylcy, którzy ostro przeciw 
stawili się polityce zaborczej Goebbelsa. 

Ostatecznie rolę rozjemców objęło 
kilku trzeźwiejszych szturmowców, któ- 


e DOZ KE CET ROCCA NE 
Prowizoryczna autostrada 
PARYŻ — „Hamburgier Tage 


polemizując z „Tempsem'”, zamieszcza 
cenne wyznanie, dotyczące sprawy au- 
tostrady niemieckiej przez Pomorze. 


Dziennik pisze, że budowa tej uato- 
strady miałaby charakter tymczasowy i 
prowizoryczny. Sytuacja taka byłaby 
dla Niemiec nie do utrzymania na dłuż- 
szą metę, 

„Prowizoryczne rozwiązanie"! — 
woła korespondent „Tempsa*, — „ 
więc Polska miała całkowitą rację od- 
rzucając roszczenia Hitlera!” 


Kombinatorka asekurucyjna 
podpaliła domostwo 
BYDGOSZCZ. W tych dniach w go- 


dzinach wieczornych spłonęła zagroda 
Niemki Berty Schulz w Krzywemkola 
nie pow, mogileńskiego, przy czym pa- 
stwą płomieni padły wszystkie budyn 
ki oraz dom mieszkalny. 


Wszczęte przez policję dochodzenia 
ustaliło, że Schulzowa ze swą córką u- 
kryły co wartociowsze przedmioty w 
polu, a w czasie akcji ratunkowej na 
kłaniały strażaków. ażeby podmyli 
ściany, a to celem ich runięcia, 


Schulzowa zamierzała w ten spo- 
sób ukryć wszelkie ślady p‘ dpa! "nia. 
Kombinatorką asekuracyjna zajął się 
prokurator. 


Bunt żołnierzy austryjackich 
pod Brnem 18 rostrzelanych 
bez sądu 


BRNO, 26 czerwca, W oddziałach 
złożonych z żołnierzy, pochodzących z 
erenu b. Austrii panuje wrzenie. 

Ostatnio doszło do otwartego bun- 
tu oddziału żołnierzy austryjackiego po- 
chodzenia, odbywającego ćwiczenia w 
miejscowości Vyszków koło Brna. 


Wskutek brutalnego obchodzenia się 
oficera pruskiego z żołnierzami jeden z 
żołnierzy uderzył go w twarz. Natych- 
miast wezwano z Brna oddział Gestapo, 

tóry przeprowadził doraźne śledztwo ij 
roztrze!ał na miejscu 18 żołnierzy. | 


Resztę oddziału wywieziono w głąb, 
Rzeszy. Pardubicach i Hradczu Kora-! 
lovym doszło do otwartej walki między 
oddziałem Gestapo a lotnikami niemie-, 
ckimi. 


| gólnego kolorytu. W obozie zbąszyń- 


go Goebbelsa z bankietu. 

Dla uspokojenia ministra wyprowa 
dzono go ze sali w towarzystwie dwóch 
niewiast. Goebels wyjechał na morze w 
| motorówce i tam przez kilka godzin ob 
wożono go na Bałtyku, aby wytrzeźwiał. 
| Awantura wywołana przez Gauleitera 
|i jego gości wywarła bardzo niemiłe wra- 
żenie w Gdańsku. 


Warszawska „Depesza“ podaje, że 
włókienniczne sfery łódzkie są zaniepo- 


kojone układem stosunków z Gdań- 
skiem. Do tej pory należał do najlep- 
szych odbiorców łódzkiego przemysłu 


włókiennicznego. Roczny obrót wynosił 
miliony złotych. Ostatnio zachodzą w 
tym zmiany. Polityczni kierownicy 
Gdańska, postanowili sztucznie rozbudo 
wać w Gdańsku własny przemysł tek- 
stylny, aby wyrugować towary łódzkie, 
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| Podejrzani turyści 


Niemiec, na własnej skórze przekonywa mówiąc zwolennika hitleryzmu, gdy się 


li się o „dobrodziejstwie' narodowo-so- 
cjalistycznego ustroju. Do szeregu tych 
„doświadczonych” 
den Niemiec, zamieszkały w powiecie 
szamotulskim. 

Wyjechał on do Niemiec na zapro- 
sczenie swego brata, który brał ślub i u- 
rządzał wesele, Brat w Niemczech posia 


RDP RZE WETO PRE E EO COS CRC POR 


Niemcy łódzcy wywożą 
maszyny włókienniczne do Gdańska 


Oczywiście jest to nonsens gospodar- 
czy, który sami widzą doskonale rdzenni 
śdańszczanie, ale czego nie widzą hitle- 
rowcy gdańscy. 

Gorszą wiadomość, podaje dalej 
„„Depesza'”, że w Łodzi znajdują się prze 
mysłowcy sympatycy hitleryzmu którzy 
opierając się na przyrzeczeniach Gdań- 
ska, tam instalują zakłady, 

Oczywiście fakt ten uważać należy 
za czyn karygodny i niedopuszczalny. 


w koszarach wojskowych w Gdańsku 


GDAŃSK. W ciągu ostatnich 2-ch 
dni przybyło z Prus Wschodnich do 
Gdańska około 1000 młodych mężczyzn 
ubranych po cywilnemu, którzy odbyli 


| wozach meblowych, furgonach itp. Ró 
wnocześnie nadeszły do Gdańska tą sa 
mą drogą oddzielne transporty mate- 
riałów wojskowych. 

Przybysze z Prus Wschodnich za- 
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Go się dzie 


| kwaterowani zostali w dawnych kosza 
irach wojskowych w Gdańsku, gdzie 
' znajduje się już od dłuższego czasu dal 
'szy tysiąc bojowców, przybyłych na 


blatt” podróż w samochodach ciężarowych, ieren Wolnego Miasta w charakterze 


turystów. Jak słychać, mężczyźni ci 
mają być wcieleni do t. zw. gdańskie- 
|go korpusu ochotniczego”, który ma 
|być utworzony w najbliższych dniach 
pod auspicjami senatu gdańskiego. 


je w obozie 


żydowskim w Zbąszyniu 


W końcu października ubiegłego 
roku władze niemieckie przy użyciu 
znanych, brutalnych metod wtłoczyły 
dosłownie w granice naszego państwa 
kilkanaście tysięcy żydów — obywate 
li polskich. Utworzono dla nich kilka 
obozów emigracyjnych, z których naj- 
większy zorganizowany został w Zbą- 
szyniu, W tym obozie zbąszyńskim 
|zgromadziło się około 6 tysięcy wydalo 
inych z Niemiec Żydów. Już S-my mija 
miesiąc, mieszkańców obozu jest coraz 
mniej, ale jednak samo zagadnienie po 


| zostało, zwłaszcza, że tych Żydów jest | 
| jeszcze stosunkowo bardzo dużo. 


Można bez przesady powiedzieć, 
że nadają oni Zbąszyniowi dość szcze 


skim przebywa obecnie jeszcze okolo 


|3 tys. emigrantów z Niemiec, Według 


oblczeń obrót wynosił 6 tys. zł dzien- 
nie. Kto za to płaci? Przeważnie jest 
to wynik ofiarności rozmaitych orga- 
nizacyj żydowstwa zagranicznego, oraz 
organizacji żydów w Polsce. W mniej 
szej liczbie partycypują w tych kosz- 
tach żydowskie gminy wyznaniowe 
czyli kahały. Okazuje się jednak, że tu 
ofiarność żydowska ma wszystkie ce- 
chy ognia słomianego. Do tej pory obóz 
żydowski w Zbąszyniu kosztuje prze- 
szło 2 miln, złotych, Połowa tej sumy 
oddana została w naiuraliach, połowa 
w gotówce. We wszystkich obliczeniach 
opierano się na źródłach żydowskich. 
potwierdzonych zresztą w prasie ży- 


dowskiej, wychodzącej w języku pol- 


że 
SKIM, 


W ostatnich dniach zarówno dzia- 
lacze żydowscy jak i prasa wszczęli za 
zwinięciem obozu w Zbąszyniu ogólną 
kampanię. Dużo przy tej okazji mówi i 
pisze się, że nad obozem 1 


= 


nosi się widmo głodu, że braknie już 


' pieniędzy na dalsze utrzymywanie wy- 
| siedleńców żydowskich, że dotychcza- 
sowe źródła ofiarności żydowskiej już 
wyschły. Nie podaje się niestety sposo- 
| bu zlikwidowania tego obozu. Nie wia- 
domo co zrobić z żydami tam zgroma- 
dzonymi. Działacze żydowscy wyobra- 
żają sobie, że ci wysiedleńcy powinni 


|się na terytorium całej Rzeczypespoli- 
tej. 

Oczywiście sam fakt zwinięcia 0- 
‘bozu byłby bardzo mile widziany zwła 
jszcza w „Zbąszyniu. Nie potrze- 
ba chyba tlumaczyć, że Żydzi nie wy- 
wierają tutaj szczególnie dobrego wply 
wu, Właściwie oprócz dobrej przejścio 
wej koniunktury gospodarczej dla tej 
okolicy w której obóz się mieści, nie 
jwywierają już żadnego pozytywnego 
| wpływu. 


W rozpoczętej kampanii żydow- 
skiej na rzecz zwinięcia obozu zbąszyń 
„skiego coraz częściej napotkać można 
lapel pod odresem Ministerstwa Opie- 
|ki Spolecznej, aby ono ze swej strony 
(przyczyniło się do rozwiązania tego za 
|gadnienia: Do tej chwili jednak wla- 
|dze nie zabrały jeszcze głosu i niewia- 
|domo kiedy się to stanie. Trzeba jed- 
nak dodać, że to widmo głodu w obo- 
zie zbąszyńskim. które prasa żydows 
‘ska tak czarnymi barwami maluje nie 
jest jeszcze aż tak czarne. Żydowska 
skłonność do przesady daje się zauwa- 
żyć w traktowaniu obozu zbąszyńskie- 
go. 


„SILNE LOTNICTWO 
TO SILNA POLSKA, 


znaleźć dla siebie miejsce i rozproszyć | 


od swego brata dowiedział, że właściwie 
władze zezwoliły mu na zabicie tylko 2 


doszedł jeszcze je- | gęsi, 2 kaczek i 3 kur na wesele. Menu 


weselne uzupełniały marmelady, ka- 
sztanki i t. smakołyki, przeznaczone dla 
licznie zebranych gości weselnych. 

Nieprzywykły do tego rodzaju „feto 
wania" Niemiec spod Szamotuł począł 
opowiadać, jak to w Polsce można jeść 
ile się komu tylko podoba. Nie wiadomo 
w jaki sposób wieść o tych opowiada- 
niach doszła do władz, które jeszcze w 
czasie uczty weselnej przytrzymały go- 
ścia z Polski i osadziły w areszcie, gdzie 
zapoznały go z pałkami i pięściami, a 
w końcu odstawiły do granicy i wysiedli 
ły do Polski jako uciążliwego cudzoziem 
ca. 

Pierwszą czynnością, jaką ów Nie- 
miec wykonał w swoim domu było to, że 
|zwoławszy wszystkich domowników, 
lzdjął ze ściany wszystkie niemieckie o- 
brazy, zajmując dotąd honorowe miej- 
isca, wyniósł je na podwórze i tam je po- 
rąbał na kawałki. 

Jeszcze więc jeden Niemiec został 
wyleczony. Należałoby co gorliwszych 
Niemców wysłać na pewien czas do 
Trzeciej Rzeszy po naukę i doświadcze- 
nie. 


Nowe wydalenia 
Poiaków z pogranicza 
Złotowskiego 


W dniu 25 czerwca 1939 roku zo- 
stali wydaleni w głąb Rzeszy z Wiel- 
kiej Dąbrówki na Pograniczu Złotow 
skim następujący Polacy: Michał Kle- 
ska, rolnik — Ludwik Kasprzak, rol- 
nik fryzjer Kociołek Tomasz, kierow- 
nik Banku Ludowego — Pawelski, — 


, Dromaderski, kierownik szkoły pol- 
i skiej. 
Wydaleni opuścili już Wielą Dą- 


brówkę. pozostawiając rodziny na 
miejscu, Zarządzeniem władz zostali 
oni wysiedleni z natychmiastowym ter 
minem opuszczania miejsca zamiesz- 
kania, 

W tak okrutny sposób pozbawia 
się rodziny polskie spokoju domowego 
i rozdziera się ich prywatne życie. 

Wysiedleni Polacy, pozbawieni ro 
dzin okazali się „niebezpiecznymi“ dla 
hitlerowskiego systemu, który dowodzi 
| że Polacy w Niemczech nie istnieją i że 
| Pogranicze jest ziemią rdzennie nie- 


miecką. 

| Łatwiej jest Polaka przesiedlić 
ukarać, zbezcześcić nawet niż wydrzeć 
z duszy jego polskość i przywiązanie 
|do narodu. I takie więc systemy zawio 
i dą..... A my tymczasem notujemy w 
pamięci z niezłomną nadzieją, że to nie 
'zginie w pomrokach. 


| Młodzież hitlerowska 
Gdańska znieważa kościół 


Szykany i prowokacje w Gdańsku 
nie ustają. Władze bezpieczeństwa W. 
|M. pod tym względem są dziwnie „bez 
radne“ i nie mogą nawet pociągnąć do 
| odpowiedzialności tych, których naz- 


Rd 
wiska są ustalone. 


Polacy - Katolicy narażani są ciąg 
„le na najbardziej przykre wybryki roz 
zuchwalonej A 2 niemieckich wy- 
rostków. Ostatnio ulubioną zabawą ich 
jest wybijanie szyb i witraży w koście 
le Chrystusa Króla. 

Świadczy to najlepiej o drogach 
jakiemi wiedzie partia hitlerowska 
swoich wychowanków, 


Podpisanie układu handlow. 
sowiecko — chińskiego 


CZUNG KING, 27, 6. Urzędowo ko- 
munikują, że Chiny i Rosja w dniu 16 
bm. podpisały układ handlowy oparty na 
zasadzie wzajemnego równouprawnienia 
Traktat dotyczy wymiany towarów i że- 
glugi, oraz ustala stan prawny rosyjskich 
biur handlowych na terenie Chin. 


| 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 


Z Pomorza 
DZIAŁDOWO. 


D (Usłużny żandarm niemiecki.) 
Jak donoszą z Działdowa, przybył tam 
pewien żyd wydalony z Wiednia. Prze 
szedł on granicę w okolicach Krasnołę- 
ki przez rzekę Działdówkę. Przez rze- 
kę został przeniesiony przez żandarma 
niemieckiego, 


TCZEW. 


® (Poznał .,Vaterland'* gruntow- 
nie.) Niejaki Robert Erlich, syn robot- 
nika z Gościnina, pow. morskiego, 
wbrew woli rodziców, przeszedł przez 
„zieloną granicę* do Niemiec po pra- 
cę. Ehrlich odrazu dostał pracę w obo- 
zie, gdzie płacono mu 7 marek dzien- 
nie, z czego potrącono mu 6 marek za 
odzież i utrzymanie, tak, że na czysto 
otrzymywał 1 markę, 

Ehrlich wkrótce przekonał się, jak 
wielkie popełnił głupstwo, Za jaką- 
kolwiek niesubordynację groziła mu ka 
ra chłosty i ciężkie roboty. Ehrlich wi- 
dząc, że „raj hitlerowski“ jest piek- 
łem, zbiegł z obozu i przedostał się,do 
Polski. 

Pierwszą rzeczą jego było, gdy 
przekroczył granicę, ucałować ziemię 
polską i złożyć ślub, że do ,„Vaterlan- 
du“ nigdy nie pójdzie. Obecnie Ehrlich 
odsiaduje karę za nielegalne przekro- 
czenie granicy. 


© Z Gdańska szmuglują bibułę 
hitlerowską do Polski. Sąd Okręgowy 
w Tczewie skazał Walerię Tresler, dzia 
łaczkę hitlerowską za nielegalny kol- 
portaż bibuły narodowo socjalistycz- 
nej z Gdańska do Polski na pół roku 
więzienia. 


BYDGOSZCZ, 

® (Samobójstwo nieuleczalnie cho 
rego.) Onegdaj wieczorem wezwano 
karetkę pogotowia do domu przy ulicy 
Królowej Jadwigi 10. Zamieszkały tam 
28-letni Jan Jagielski strzelił sobie z 
rewolweru w lewą skroń. Lekarz pogo- 
towia stwierdził zgon. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
Jagielskiego była nieuleczalna choroba 
na którą leczył się od dłuższego czasu. 
Lekarze nie mogli tej skomplikowanej 
chorobie zapobiec. Jagielski jeździł do 
specjalistów do Poznania, Krakowa i 
Warszawy. Choroba jednak systema- 
tycznie toczyła organizm młodego czło 
wieka, chcącego żyć. Nikt nie mógł mu 
jednak udzielić skutecznej pomocy. 
ee złamany psychicznie nie był 
wstanie dalej znosić cierpień i popełnił 
samobójstwo. | 


Z całej Polski | 


WARSZAWA, 


A (Żołnierz niemiecki nie chce woj 
ny.) Od kilku dni na zachodnim pogra 
niczu toczą się manewry niemieckie w 
warunkach wojennych. W nocy z piąt 
ku na sobotę w Stuttgarcie doszło na 
tym tle do osobliwych zajść w garnizo | 
nach wojskowych. Kiedy urządzono a- 
pel i zarządzono odmarsz na zachód, 
kilku żołnierzy popełniło samobójstwo. 
Dopiero dowództwo zaczęło tłumaczyć. 
że nie ma wojny, są tylko manewry. | 


TARNOPOL. 


A ((Użebrali 10 tysięcy złotych. | 
Pod Tarnopolem policja aresztowała za 
natrętne żebractwo Karola i Józefa 
Rodzimskich z Konina. W czasie rewi- 
zji u aresztowanych znaleziono książe- 
czkę oszczędnościową na ogólną sumę 
10 tysięcy złotych. Zeznali oni, że suma 
ta pochodzi z wyżebranej jałmużny. 


KRZEMIENIEC. 
A (Nie wolno wydzierżawiać dzia- 


łek osadniczych.) Na terenie powiatu 
krzemienieckiego władze przeprowa- 


Rewizja w domu 
marszałka Badoślio 


Tajna policja włoska przeprowa- Podobno marsz, Badoglio będzie 
dziła rewizje w mieszkaniu pani Bado- | musiał ustąpić miejsca marsz. Graziani. 
glio, żony marszałka, podejrzanej na Marsz. Badoglio był głównodowo- 
równi z mężem o sprzyjanie Francji|dzącym wojsk. w Abisynii i przez pe- 
i przeciwstawienie się progermańskiej| wien czas wicekrólem Abisynii. 
polityce Mussoliniego. 


Wielka parada floty angielskiej 


na Dalekim Wschodzie unaoczni 
Japończykom potęgę brytyjską 


Marynarka angielska rozważa pro od Szanghaju naprzeciwko portu Nin- 
jekt wielkiej demonstracji floty na wo- |kpo, przez który przechodzą transpor- 
dach dalekowschodnich, by unaocznić |ty broni i amunicji dla Chin. 
Japończykom potęgę Anglii. Jednocześnie konsul angielski 

Floty Ameryki i Francji nie będą |zwrócił się do dowództwa floty angiel- | 
do tego zaproszone, chyba że uczynią |skiej na Dalekim Wschodzie, z żąda- 
to same. niem natychmiastowego przyslania 0- 

Pozostaje to w związku z nowymi |krętów wojennych celem ochrony oby 
ruchami japońskimi w Chinach. wateli brytyjskich wobec poważnej sy- 

i Jahotskie okręty wojenne zajęły |tuacji. | 
wyspe Chusan o 200 km na południe 


Anślik za przyłączeniem 
Wolnego Miasta do Polski 


GDYNIA, W Gdyni bawił ostat- Dużo uwagi poświęcił też pamiąt- 
nio szef informacyj zagranicznych Bri- |kom polskim w Gdańsku, podkreślając 
tisch Broad Casting, Ralph Murray, je-|że mimo usilnych starań Niemców — 
den z najznakomitszych reporterów an | zmierzających do zniszczenia tych pa- 
gielskiego radia, P. Murray nadał  z| miątek. niemal na każdym kroku spo- 
punktu mikrofonowego w Gdyni kab-|tyka się ślady polskości i przynależno- 
lem do Londynu dłuższy reportaż « |Ści gospodarczej do Polski, W końcu 
sytuacji politycznej w Gdańsku i w swego reportażu korespondent angie|- 
Gdyni. ski stwierdził, że Gdańsk powinien bez 

Omówił on również pobyt Goeb-|warunkowo wrócić do Polski, P. Mur- 
belsa w Gdańsku i jego dwie mowy. W |ray zamierza przybyć do Gdyni za kil- 
reportażu swoim p. Murray podkreślił |ka tygodni i wtedy nada 2-gi repor- 


spokój i opanowaną postawę Polaków |taż oraz koncert polskiej orkiestry ma- 
na wybrzeżu. rynarki wojennej. 


Panika wśród Niemców 
na pośraniczu 


Ze światła 


GDAŃSK. 


(Gdańsk podlega Królewcowi.) 
Jeden z najbliższych współpracowni- 
ków Himmlera. któremu podlegają 
wszystkie oddziału S, 5, (oddziały o- 
chronne) na stałą swoją kwaterę ma 
yrzydzielony obecnie formalnie Kró- 
pos 
Oddziały 5. 5. na terenie W. M. 
Gdańska są wcielone pod zwierzchni- 
ctwo grupy w Królewcu. podlegają- 
cym oddziałom 55, P, Wschodnich. Po- 
dobnie, jak na innych odcinkach i pod 
tym względem teren W. M. Gdańska 
jest podległy organizacyjnie obszarom 
[rzeciej Rzeszy. 


(Reorganizacja  szturmówek 
gdańskich.) Jak donoszą z Gdańska, w 
związku z pracami przygotowawczy- 
mi do zmontowania ..Freikorpsu* oraz 
z powodu stwierdzenia dużych niedi- 
ciągnięć w oddziałach S. A., gauleiter 
po powrocie z Berlina rozpoczął roz- 
mowy, mające na celu reorganizacji od 
działów 5. A. na terenie W. M, Gdań- 
ska, w oparciu o pewniejszy kontyn- 
gent szturmowców, przybyły z Trze- 
ciej Rzeszy. 


(Pałki gumowe na gdańskich 
szturmowców.) Z powodu wykroczeń 
natury porządkowej (według oficjal- 
nych danych) aresztowano w Gdańsku 
na ulicy trzech szturmowców z 
S. A. Ponieważ stawiali oni opór poli- 
cji używano pałek gumowych. 

Wówczas padły z ust szturmow- 
ców, okładanych pałkami. wyzwiska 
i przekleństwa „Deutsches Vieh“ 
(niemieckie bydło). 


BERLIN. 

"(Niemcy niezadowolone z Wę- 
gier.) Prasa niemiecka nie ukrywa o- 
statnio swego niezadowolenia z kursu 
wewnętrznej polityki węgierskiej, któ- 
ra wbrew nadziejom i sugestiom Ber- 
lina inspiruje się własną ideologią na- 
rodową bez oglądania się na wzory ob- 
ce, 
Szczególny powód do niezadowolenia 
znajduje prasa niemiecka w fakcie ska 
zania na mniejsze lub większe kary wię 
zienia 21 węgierskich narodowo - s50- 
cjalistów. Jak wykazała rozprawa są 
dowa, aresztowani zmierzali do obale- 
nia w drodze zbrojnej akcji istniejące- 
go porządku rzeczy. 


PRAGA. 


(Radio czeskie jeszcze nadaje 


Celem podtrzymania nastroju bo--|napływ wojska niem. pozostaje w zwią | transmisje katolickie.) W związku ze 


jowego na pograniczu. Niemcy skiero- [zku z akcją wojenną zaczęła opuszcza 
wali tam liczne oddziały. swe domostwa, wywożąc cały doby- 

Skutek okazał się wręcz przeciwny. |tek, Sprowadzone oddziały S5. A. i po- 
bowiem ludność miejscowości z dru- ļlicji zawróciły ludność z powrotem do 
giej strony granicy, przypuszczając, że !miejsc zamieszkania. | 


Przerwanie tamy w kanale Alberta 


BRUKSELA. Tama na kanale im. życie. Dzieci bawiły się na łące, w 
króla Alberta została przerwana w kil|chwili, gdy nastąpiła powódź. Zostały 
ku miejscach w pobliżu Hasselt. one porwane przez wezbrane fale i za- 

Według pierwszych doniesień 7 |tonety. 
osób w tej liczbie troje dzieci ATA 


dziły kontrolę, czy osadnicy wojskowi |KĘPNO. 

pracują na działkach, ponieważ ostat- Zagadkowa zaraza niszczy plony 
nio coraz częściej wydarzały się wy- |żyta.) Sfery rolnicze pow. kępińskiego 
padki wydzierżawiania osad, W wyni |zaniepokojone są pojawieniem się nie 
ku kontroli odebrano 7-miu osadnikom |znanej zarazy, która dotknęła żyto. 
ich działki, które wydzierżawiali Ży- |Rolnicy narzekają na znaczne połama 
dom. nie ździebła żyta. 


RADOM. Choroba ta pojawiła się jedynie na 


A (Polskie meble do Afryki) Fabry- glebach piaszczystych. 

ka mebli giętych w Radomiu otrzymała BOGUMIN 

zamówienie z Południowej Afryki na (oaza 

większą ilość kompletów. Został posta- A (Modele okrętów na Odrze.) W 

wiony jeden tylko warunek przez impor- | Boguminie odbyły się „wianki“ na Od- 

terów, a mianowicie, że transport zamó- |rze i jej starym korycie w Pudłowie. 

wionych mebli nie może się odbywać o:|gromadząc około 15.000 uczestników. 

krętami niemieckimi. , Olbrzymi entuzjazm wywołały duże 
modele okrętów pływające na Odrze. 


t 


skasowaniem audycyj religijnych w 
niemieckich radiostacjach nadawczych. 
należy wyjaśnić, że zarządzenie to nie 
obejmuje protektóratu, Zawarta w koń 
cu ubiegłego roku umowa centralnego 
biura czeskiej Akeji Katolickiej z pań 
stwową administracją radia czeskiego 
nie została wypowiedziana i stacje ra- 
diowe czeskie nadają nadal w niedzie- 
lę transmisje z nabożeństw. a w inne 
dni informacje i audycje Akcji Katoli- 


ckiej. 
WIEDEŃ, 


(Palenie zwłok w b. Austrii.) Pa 
lenie zwłok w b. Austrii oficjalnie ni- 
gdy nie było dozwolone. Nowi panowie 
jednak nowe zaprowadzają porządki. 
Oto niedawno wydano zarządzenie, by 
cmentarze austriackie zarezerwowały 
odpowiednie miejsca na krematoria 
przechowywanie urn z prochami i grze 
bały popioły spalonych w kremato- 
riach zmarłych. 


PARYŻ. 

O (Tajemniczy wybuch.) W nie- 
dzielę około godziny 20 w jednym z ba- 
rów w centrum miasta nastąpił gwał- 
towny wybuch, który zniszczył zupel- 
nie zakład. 

Z pod gruzów wydobyto 10 osób 
rannych, w tym jedna ciężko, 

Przyczyna wybuchu nie jest zna- 
na, Policja prowadzi dochodzenia. 
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5 niedziela po Zesłaniu Ducha Św. | 


LEKCJA 


Najmilsi! Bądźcie wszyscy jedno- 
myślni spółcierpiący braterstwa miłośni 
cy, miłosierni, pokorni, nie oddawając złe 
go za złe, ani złorzeczeństwa za złorze- 
czeństwa, lecz przeciwnym obycz 
jem  błogosławiąc, gdyż na to 
jesteście wezwani, abyście błogosławień 
stwo dziedzictwem posiedli. Albowiem 
kto chce żywot miłować i oglądać dni do 
bre, niech pohamuje język swój od złego 
i usta jeśo niech nie mówią zdrady. — 
Niech się oddala od złego, niech czyni 
dobrze. Niech szuka pokoju, a niech go 


ściga, albowiem oczv Pańskie nad spra- | 


wiedliwymi, a uszy J 
lecz twarz Pańska na działvjących zlo- 
ści. I zóż jest, coby wam zaszkodził je- 
éli dobrego nasśladowcami będziecie? A- 
le choć co cierpicie dla sprawiedliwo- 
ści. I cóż jest, coby wam zaszkodził je- 
chajcie się, ani sobą trwóżcie, lecz Pana 
Chrystusa święćcie w sercach waszych. 


EW ANGLIA 


św. Mateusza rozdz. 5, wiersz. 20—24 

Onego czasu rzekł Jezus do swoich 
uczniów. Jeśli nie będzie obfitowała spra 
wiedliwość wasza więcecj niż doktorów 
zakonnych i Faryzeuszów, nie wnijdzie- 
cie do Królestwa niebieskiego. Słyszeli- 
ście, że rzeczono jest starym: nie bę- 
dziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie wi- 
nien sądu, A Ja wam powiadam, iż ka- 
żdy, który się gniewa na brata swemu 
„Raka”, będzie winien rady. A ktoby 
rzekł, głupcze, będzie winien ognia pie- 
kielnego. Jeśli wtedy ofiarujesz dar twój 
do ołtarza, a tam wspomnisz, że brat 
twój ma nieco przeciw tobie, zostaw tam 
dar twój przed ołtarzem, a idź pierwej 
zjednać się z bratem twoim; a tedy przy- 
szedłszy, ofiarujesz dar twój. 


ego ku prośbie ich: 
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Jak mamy i powinniśmy Chrystusa Pana 
święcić w sercach naszych? 
Przyswojeniem i wykonywaniem cnót, 
które powyżej Piotr wymienia i wszy- 


; zę ze | 
stkim chrześcijanom zaleca. Gdy bowiem 


tych cnót nabędziemy i w uczynkach je 


wykonywać będziemy, uczcimy Chrystu: | 
sa w sposób Mu miły i zniewolimy innych | 


do oddania Mu czci powinnej. Zbudowa- 
ni bowiem dobrym przykładem naszym 


poznają się na nieocenionej wartości na- | 


uki Jego i wstąpią w ślady nasze. Tym 
sposobem uświęcimy i uczcimy Chrystu- 
są nietylko w naszym, 
sercach, staniemy się godnymi łask i o- 
pieki Bożej , chociażby pobożność nasza 
miała na nas ściągnąć prześladowanie 
bezbożników, nie będziemy się niczego 
lękać, gdyż Bóg będzie z nami i wyna- 
grodzi nas szczęściem wiekuistem. 


Znamienna ankieta 


Angielski iastytut opinii publicznej 
rozpisał ankietę z zapytaniem czy lu- 
dziom cierpiącym na nieuleczalną choro 
bę wolno po naradzie z lekarzem pozba- 
wiać się życia? Z nadesłanych odpowie- 
dzi 62 procent wypowiedziało się w sen 
sie twierdzącym, 22 procent zadeklaro- 
wało się jako zdecydowani przeciwnicy 
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GOLUB 
NA PRZeSCRZENRI DZIEJÓW 
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21 takich zaświadczeń celnych wystawionych m. in. dla kup- 
ców golubskich Łęgi, Stogoskiego, Twardi'ego, Wieczorkowicza, 


Bierzgla, Sliosarza, Anny Timawskiej, Tomasza Korancy'ego 
i Jana Dzwonnika, które mają następujące brzmienie: „Jarnie 
|czynim komu to miedziec nalezy, isz sąsiad nasz imieniem 
Jan Dzmonnik prowadzi ro statkach swych to iest ro dubasie 


y m szkucie soli dwa łaszty do Golubia z Gdańska na swą 
młasną potrzebe dlia liepszy wiary pieczenc mieiską przy- 
cisnąc kazalismy. 

lo 1599 

i Burmistrz z Radą 


Dan z Golubia 21 Augusti 
Swa myasta Golubia'*) 


Jak z powyższego wynika, handel zewnętrzny był przy- 
wilejem nielicznych bogatych rodzin kupieckich, które, jak już 
poprzednio zaznaczyłem, dzierżyły rządy miasta. 

Handel wewnętrzny, zarówno targowy jak i jarmarczny 


|podporządkowany był surowym i ściśle kontrolowanym prze- 
pisom porządkowym, zawartym w „Wilkierzu'* miejskim z roku 
1622, który uzupełniony uchwałami Rady Miejskiej zawierał 
następujące postanowienia: 

Cały ruch handlowy odbywa się w rynku, jedynie w czasie 
jarmarków zamienia się całe miasto w targowisko. Hurtownicy 
oddają swój towar do detalicznej sprzedaży sklepikarzom, którym 
surowo zabronione jest sprowadzanie towarów skąd inąd. 
mogą robić konkurencji sklepikarzom 
i wolno im jedynie zajmować się sprzedażą owoców i innych 
drobnych towarów i to tylko w swych straganach na rynku. 
Wszystkim drobnym kupcom zabrania się wyręczanie się przy 


Przekupki nie 


sprzedaży czeladnikami, sługami lub innymi podrzędnymi oso- 
bami; sprzedawać może zawsze tylko dwoje: kupiec z żoną, 
a w razie nieobecności jednego z nich, odpowiedni zastępca. 

Czas trwania targu oznacza się wywieszeniem chorągwi na 
ratuszu co trwa do godziny 12 w południe. W tym czasie mogą 
uskuteczniać swe zakupy jedynie obywatele miasta; komorni- 
kom i najemnikom, nie posiadającym obywatelstwa miasta, 
volno kupować dopiero po ukończeniu targu i zwinięciu cho- 
|rągwi. 

Przepis ten przypomina uchwała Rady Miejskiej w r. 1623: 
„Komornicy aby na Rynek do skupomania zboża nie udamali 
się, az znak z Ratusza zięty bedzie, a ktoby się znich powazeł 
poki znak bedzie na Rynku kuporac, tedy niewiadomoscią 
mymomie się niebedzie mogl, ale bedzie miną ustawioną 
karany“. 

„Wilkierz“ zawiera dalej jeszcze następujące postanowie- 
inia: Jeżeli ktoś przy wozie lub wadze targuje, nie wolno innemu 


przeszkadzać mu lub „broń Boże“ ubiec go w kupowaniu tej 


I 
rzeczy pod winą 10 florenów. Dopiero gdy pierwszy kupujący 
ubije targu, wolno drugiemu przystąpić i załatwić swoje 
jzakupy. 

Ponieważ rynek przeznaczony jest jedynie dla celów han- 


dlowych, należy obory znajdujące się na rynku usunąć, tym 


bardziej, że zagradzają drogę do 2 studzien, w straganach zaś 
celem uniknięcia pożaru zabrania się wypieku chleba, popija- 
nia piwa i gry w karty. 

| W czasie jarmarków, zatwierdzonych w liczbie 4 do roku 
przez króla Zygmunta I w r. 1527, handel odbywa się w całym 
mieście, które teraz zamienia się w jedno mrowisko ludzi ze 
stron bliskich i dalszych. Ruch ten i gwar sprawia Radzie 
Miejskiej niemało kłopotów. I tak czytamy w protokóle z dnia 
26 września 1622 r.: 

i „W iey Gromadzie pospolitey zwyczainey przed Jarmar- 
kiem Swietego Michala napominał Pan Burmistrz z Panami 
Collegami swemi aby czasu Jarmarku zgoscmi przyzwoicie 
się obchodzieli przyczyney do zwady niedamali, by snac za 
iaką zmadą sąmsiedzką iakie poruszenie sąmsiadom ieden 
drugiego broniącz niebelo, zatym niebezpieczeństroo mszyst- 
|kiego Miasta, aby tego pilnie przestrzegali“. W rok później 
„œ gromadzie przed Jarmarkiem blisko następującym po 
Smiętym W oicechu' znów „napominał Pan Burmistrz z Urzę- 
du swego, aby Panomie Mieszczanie w Jarmark nie zapiiali 


eutanajzi, co dowodzi, że kobiety są bar jsię, ze sliachią ostroznie poczynali, przyczyny do gniewu ni- 
j zi, są bz 
dziej przywiązane do życia niż mężczy- |komu niedamali. Porządek około ognia aby mieli. Lioznych 


źni. 


i nieznaiomych ludzi, takze zebrakow obcych, aby nieprzy- 


Największa ilość zwolenników €u* |momali. Na Polko y na Morgi bydła aby niepuszczali, Drroa 


tanazji, bo 64 proc. rekrutowała się z lu 
dzi między 30 a 49 rokiem życia. Wśród 
50-letnich procent zwolenników dobro- 
wolnego pozbawiania się życia maleje. 


za tyłami aby rumomali. Piniędzmi aby niebrakomali tak 
iako m Toruniu płacą. Od piw Marskich podług ustary 
aby do skarbu Mieiskiego po groszu iednym (choczby ie m do- 


W archiwum toruńskim zachowało się z roku 1599 —|mach szynkomac chcieli) płacieli. 
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Szynkarki takze aby 
podług ustawy za beczkę piwa po złotych polpietu zupelna 
bez mytrącania płacieły”, 

Jak z powyższego wynika, dobrobyt miasta w pierwszej 
połowie XVII wieku jest jeszcze dość znaczny, gdyż handel 
i przemysł korzystają z powszechnej w całym kraju zamożności, 
a niesprawiedliwe i krzywdzące mieszczan ustawy dopiero 
zwolna wchodziły w życie. 

Ale już w drugiej połowie XVII wieku upadek handlu jest 
widoczny, do czego przyczyniają się znacznie wojny szwedzkie 
i fałszywa polityka celna szlachty. Przeprowadza ona bowiem 
dla siebie zupełne uwolnienie od ceł, wskutek czego sprowadza 
sobie towary z zagranicy po.tańszej cenie, niż mogą jej dostar- 
czyć kupcy i przemysłowcy polscy. Ułatwia też obcym kupcom 
sprowadzanie towarów do kraju, a mieszczanom własnym za- 
brania wywozu towarów i wyrobów za granicę. Te niesprawie- 
dliwe i wprost nierozsądne postanowienia przyniosły wpraw- 
dzie szlachcie korzyść, ale po dłuższym czasie musiały dopro- 
wadzić miasta do ruiny. 

Do jakiego stopnia polityka ta odbiła się na stosunkach 
gospodarczych miasta Golubia, świadczy skarga zarządu miasta, 
wniesiona za pośrednictwem posłów miast mniejszych ziem 
pruskich do Sądu Królewskiego w r. 1672. Dowiadujemy się 
z niej, że „Jarmarki zdawnych czasow miastu temu nalezące 
na Szlacheckie się przedmiesca wyniosły za Drmęcę y tam 
się iuz przez kilka lat po Wojnie gromadno upramują* i acz- 
|kolwiek „nieplacilo przedtem Miasto lubo za lepszych czasoro 
targowego do Zamku tylko zł 80 polskich, teraz zas kiedy się 
Jarmarki na Jurisdyctią Szlachecką z Miasta przeniosly, 
kiedy targi ustały po zł 100 polskich mciągniono”, a „mace 
od Stodow Pirnych mieiskich mbrew anliquum morem 
połkorcze więcej Zamek podmyzszył”. 

Zarząd Miejski żali się dalej, że zamek „kiedy zboz rsze- 
lakich a osobliwie jęczmienia poddanym Zamkowym do 
Miasta na sprzedawanie zmozic zakazuje, Samgo skupuie 
nawet i m Miescie na Rynku od osob cudzych“. Dalsze skargi 
dotyczą konkurencji, jaką Zamek uprawia przez pobudowanie 
karczmy pod zamkiem, w której piwo szynkuje i śledzie sprze- 
daje, a wysłanych z interwencją „Panow Radnych mięzieniem 
zamkowym trapi, co przeciwko. Prawu dzieie się jako to nie- 
dawnego czasu Slaronego Pana Fabyana Bierzgla Raycę in 
negolio Civitatis posłanego P. Brzozowski Dozorca na ten czas 
Zamkowy przez poliory Niedziele więził...... nw czym lubo się 
miasło sprawiedliwosci dopominało -y prosilo u Jgo M. P. 
Starosty zadnego nieodniosło ukontentowania“. 

Nic dziwnego, że Golub, będący jednym ze znaczniejszych 
miast Ziemi Chełmińskiej, na skutek takiej polityki i później- 
szych powojennych wstrząsów gospodarczych podupadł gwał- 
townie do roli podrzędnego miasteczka. Kiedy po rozbiorze stał 
się miastem przygranicznym, handel i rzemiosło miały znów 
| wszelkie widoki pomyślnego rozwoju. Nie mieli się tego jednak 
doczekać rzemieślnicy i kupcy polscy. Zaborca postanowił 
stworzyć tu na pograniczu bastion niemczyzny, toteż sprowadził 
do miasta aż 69 niemieckich rodzin rzemieślniczych, które 
wyposażył tak, iż rzemieślnik-Polak z nimi konkurować nie był 
w możności. Dla swych kolonistów pobudował król pruski 13 
domów, z których pierwsze 5 kosztowały 7651 tl., dalsze 8 — 
10 920 talarów, a pragnąc rzemiosło podnieść do takiego stopnia, 
aby wyroby można było wozami i kolasami przewozić do Polski, 
przeznaczył dla garbarni w celu powiększenia i polepszenia 
produkcji skór 6031 tl., dla tkaczy 2802 tl., dla farbarzy i garba- 
rzy 8411 tl. i dla wałkowni 819 tl. Żydowskim handlarzom zaś 
polecił, aby handel z Torunia, który wówczas jeszcze należał do 
Polski, przenieśli do Golubia. Zamiary zaborcy udawały się 
dopóty, dopóki Dobrzyń, nielegalnie zabrany wraz z ziemiami 
na południe Drwęcy, był przedmieściem Golubia. Kiedy jednak 
Fryderyk na interwencję Polski przy poparciu Francji i Rosji 
ziemie te łącznie z Dobrzyniem w r. 1776 musiał oddać, plany 
jego zostały udaremnione. Dobrzyń składający się w tymże roku 
z 31 ruder, wzrasta pod patronatem hrabiego Działyńskiego do 
roli poważnego konkurenta. Hojny patron buduje bowiem 16 
domów i sprowadza 80 rodzin żydowskich, które uwalnia od 
wszelkich podatków. Miało to taki skutek, że już w r. 1786 
wzrosła liczba mieszkańców Dobrzynia do 1300 osób. Ponieważ 
posiadał tu każdy obywatel prawo uboju, wypiekania chleba, 
wyszynku, a poza tym wódka i piwo były tu tańsze niż w Goiu- 
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biu, gdzie obywatelstwo obciążone było podatkami, a stacjono- 
wane wojsko 'pilnowało zamykania składów o godz. 10-tej, 
przeto produkcja piwa spadła w Golubiu z 1200 beczek na 500, 
a dochody akcyzy zmniejszyły się prawie do zera.*) 

Nie pomogły już subwencje dla przedsiębiorstw i zakłada- 
nie magazynów towarowych, nie mogły też być zrealizowane 
pomysły burmistrza Nauwalda, aby Dobrzyń od hrabiego Dzia- 
łyńskiego odkupić. Pozostało tylko jedno wyjście: wyrabiać 
gorsze piwo i gorszą wódkę i zwiększyć ruch handlowy przez 
postawienie zboru ewangelickiego oraz parcelację folwarków 
i domeny golubskiej, co też uczyniono. 


W pierwszych dziesiątkach lat po pokoju paryskim, kiedy 
to granicy strzegli źle płatni urzędnicy rosyjscy, którzy za łapów- 
ki nie przestrzegali w pełni przepisów dotyczących ruchu gra- 
nicznego, handel wywozu był jeszcze dość znaczny. Wywożono 
towary materiałowe oraz spirytus, wódkę, sól, śledzie, słowem 
wszystkie towary kolonialne, jako też artykuły żelazne. Chociaż 
zamykano granicę kilkakrotnie w latach 1822, 1825, 1831 i 1838, 
były to tylko przerwy czasowe, a śmiało można powiedzieć, że 
wówczas golubscy sukiennicy i szewcy pracowali jakoby na 
eksport, przy czym rynkiem zbytu były miasta Rypin, Sierpc, 
Lipno, Płock i Mława. Jak wynika ze sprawozdania burmistrza 
golubskiego, prawie cała gubernia płocka zaopatrywała się w to- 
wary golubskie. Od r. 1840 Rosja obostrza przepisy graniczne 
i zakazuje wwozu materiałów oraz wyrobów rękodzielniczych 
szewców, krawców, farbiarzy i piekarzy, na roboty zaś czapni- 
ków, bednarzy, stolarzy, garncarzy, ślusarzy oraz wszelkie 
przedmioty blaszane, cynowe, mosiężne i miedziane, ponadto 
na mydło i miód i t. p. nakłada wysokie cła. I tak n. p. za ctr 
mydła, który kosztował w zaborze pruskim 9 tl., nałożono cło 
w wysokości 12 rbl. To wywołało ogromny zastój w eksporcie, 
co miało ten skutek, że Golub zubożał, a zamożniejsi kupcy 
wywędrowali. 

Rozpoczął się teraz handel nielegalny na wielką skalę. Gdy 
zapadła noc i zamykano most graniczny na Drwęcy, z pobliskich 
wąwozów i lasów ciągnęły pod przekupnym okiem rosyjskiej 
straży granicznej całe karawany przemytników, dźwigających 
na plecach worki wypełnione balami jedwabiu, bawełny, bły- 
skotek, galanterii i wszelkiego rodzaju tandety niemieckiej. 
Wszystko to znikało w tajemniczych zakamarkach dobrzyńskich 
podwórek, skąd regularnymi już transportami szło do Włocław- 
ka, Płocka, Warszawy i dalej w głąb Rosji. Dla zobrazowania 
przemytu mogą służyć następujące liczby. 


Na początku roczny obrót w samych towarach materiało- 
wych wynosił 200 000 tl., a każdej nocy z wyjątkiem soboty 
przemycano tychże towarów za sumę 7 — 8000 tl. Z czasem 
obrót tygodniowy zmniejszył się do sumy 3 — 5000 tl. Że cyfry 
te nie są przesadne, świadczy urzędowy dowód w postaci listu 
burmistrza Golubia do starostwa brodnickiego, w którym bur- 
mistrz donosi, że kupcy Golubia i Dobrzynia przekupują straż- 
ników rosyjskich sumą miesięczną 6 -= 800 rubli. 


Aby temu zapobiec, Rosja obstawia granicę wojskiem 
i stwarza formalny kordon. Ponadto podwyższa rząd rosyjski 
uposażenie wyższych oficerów strefy granicznej, żołnierzy zaś 
zachęca do konfiskat przez oddanie im '3 zabranego towaru. 


Zarządzenie to unicestwiło wszelkie przekupstwo. Kilka- 
krotnie skonfiskowano nawet towary wartości przeszło 1000 tl. 
Kupiectwo Golubia, które prawie wyłącznie żyło z przemytu, 
zubożało zupełnie, czego dowodem, że w roku 1851 z 30 kupców 
golubskich jedynie 6 wzięło udział w targach lipskich, a nawet 
o tych twierdzi burmistrz, że będzie im trudno w następnym 
roku po raz wtóry odwiedzić targi. 


Dalszym utrudnieniem handlu granicznego było ustano- 
wienie w Dobrzyniu komory celnej tylko kl. III z upoważnie- 
niami kl. II. Komora nie posiadała uprawnienia pieczętowania 


i plombowania towarów, wskutek czego nie wszystkie towary | 


mogły być z Golubia eksportowane. 


Odzyskanie niepodległości znosi wreszcie kordony. Kupiec- 
two golubskie przechodzi wówczas wyjątkowo ciężkie czasy 
i niejeden warsztat ulega likwidacji. Piękne sklepy i hotele 
świecą pustkami, a na rynku wygrzewają się w słońcu liczne 
gromady bezrobotnych, nie umiejących sobie znaleźć pracy w tak 
odmiennych warunkach. Mimo jednak oddłużenia rolnictwa 
i ogólnego kryzysu, utrzymuje się jednak typ kupca indywi- 
dualnego, a nawet na gruzach likwidujących się warsztatów 
powstają nowe placówki, co świadczy o niebywałym harcie 
ducha i woli, o umiejętności przystosowania się do wytworzonych 
warunków, o wielkiej oszczędności i przezorności kupca golub- 
skiego. Patriotyzm i ofiarność na rzecz Państwa stworzyły 
z niego element państwowo-twórczy o wielkiej dynamice i sile 
ekspansywnej, o czym m. in. świadczy rozwój spółdzielni 
mleczarskiej i serowarskiej „Rotr”, która roznosi sławę przemy- 
słu golubskiego poza granice Europy. Przerabiając bowiem 
dziennie około 60 000 litrów mleka, eksportuje rocznie 100 000 
kg masła i 30 000 kg serów twardych i topionych na rynki za- 
morskie, przy czym rozwój idzie w parze z pożytkiem społecznym, 
albowiem zatrudnia ona 100 pracowników fizycznych i 15 pra- 
cowników umysłowych, przy obrotach gotówkowych sięgających 
kwoty dwóch milionów złotych. Jest uzasadniona nadzieja, żę 
również reszta kupiectwa golubskiego po przełamaniu kryzysu 
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Fajka pokoju dla 
białych twarzy 


Podczas swej wizyty w Kanadzie 
król Jerzy przyjął wodzów kilku szcze 
pów indyjskich, którzy z dalekich puszcz 
Kanady przybyli do Montrealu, by uj- 
rzyć „władcę bladych twarzy . 

Jeden z wodzów, który w swym o- 
stępie leśnym słyszał coś niecoś, że ple- 
miona białych wygrzebały tomahawki wo 
jenne i groźnie potrząsając nimi, wiesz 
czą światu zagładę, ofiarował królowi 
fajkę pokoju. Jest od 300 lat przechowy 
wana w moim rodzie fajka, oświadczył 
królowi Jerzemu, która była świadkiem 
załagodzenia niejednego krwawego spo- 
ru między czerwonoskórymi. Może jej 
moc cudowna zdoła ukoić wojownicze 
zapędy „bladych twarzy”. Czy zdoła? 


LOS POMORZA” 


Mleczarnia „Rotr* w Colubiu 
gospodarczego, a tym samym zwiększeniu pojemności rynku 
wewnętrznego, choć wolnym, ale pewnym krokiem zbliży się 
niebawem do swej dawnej świetności 


ese 
Samochód z parlofonem 


Pewien młody pisarz francuski na: 
był na wystawie światowej w Nowym 
Jorku samochód, produkcji jednej z chi- 

Przemysł i rękodzieła były w ręku cechów, czyli związków |cagowskiej fabryk. Samochd ten tym się 
zawodowych, które w życiu społecznym miasta odgrywały bardzo | różni od innych, że wmontowany w kąro 
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poważną rolę. Aczkolwiek rzemieślników zaliczano do pospól- | Serię wozu BR a RY alı ki aaga 

; SE ; : s . nie wszystkich, pomysłów jakie jadą- 
stwa, to jednak ścisłego rozgraniczenia między nimi a patrycju- lenie wszystkich, pomystów li Jana 

pF eado ios} t i był cemu mogą przyjść do głowy. Kupiec m. 
szami nie było, gdyż z rzemiosłem często połączone yły ezyn-| in., który ma pilny list do wysłania mo- 
ności kupieckie, a przez nabycie większej własności każdy oby- | że treść jego skomponować w czasie ja- 
watel stanu niższego stać się mógł obywatelem kategogii | zdy samochodem i podyktować ją do par- 
pierwszej. Zrzeszając ponadto najliczniejszą warstwę mieszkań- | lofonu. Literat będzie mógł ra Mż th 
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ców, wywierały cechy pokaźne wpływy na rozwój gospodarczy | WAĆ Swej pracy twórczej, polityk, jadą 
5 ; 3 ; : > 2 ;. [na wiec może przygotowywać swą mo: 
miasta i stanowiły czynnik, z którym władze miejskie liczyć 
się musiały. 


wę, którą mu po przybyciu na miejsce 
Wprowadzone przez osadników niemieckich cechy, przy- 


e) Cechy. 


parlofon wierate powtórzy słowo w sło- 


| wo. 
jęły się w Golubiu bardzo wcześnie. Już w pierwszych zacząt- 
kach istnienia miasta spotykamy cechy piekarskie i rzeźnickie, evo 
. z z : : :4 .. . 
posiadające swe ławy w rynku, od których płaciły, jak to wynika Przyślijcie nam k ilk a 
z dokumentu lokacyjnego, dość pokaźny podatek zakonowi. 
Ze szczupłych danych, jakie się z tych czasów zachowały, gramofonów 


dowiadujemy się o istnieniu jeszcze innych cechów na terenie 
miasta. W roku 1417 wyszło bowiem rozporządzenie dla „su- 
kienników', by sukna krajowego nie wywozili za granicę w ca- 
łych sztukach, lecz przykrojone już bądź na miarę płaszczy, bądź 
ubrań; a w roku 1435 wniósł Golub wspólnie z Toruniem, | 
Brodnicą, Kowalewem i Radzynem zażalenie na „konwisarzy, 
Kusnierzy i tkaczy“, co miało ten skutek, że rozporządzeniem 
z dnia 2 grudnia 1435 r. Wielki Mistrz i Stany nakazały konwi- 
sarzom odlewać konwie z 2 funtów cyny i 1 funta ołowiu, miski 
i talerze z 5 funtów cyny i ołowiu 1 funta, stągwie zaś i butelki 
z czystej cyny, przy czym zobowiązani byli zaopatrzyć każdą 
sztukę w znaki mistrza i miasta. : 
Kuśnierzom i tkaczom surowo zabroniono sporządzania 
futer i materiałów z wystrzępionej i złej wełny. W wypadku 
niezastosowania się do powyższego zarządzenia winni byli za- 
przysiężeni cechów konwisarzom zły towar potłuc i mistrzowi 


Gdy w krytycznych dniach, kiedy zda 
wało się, że zjednoczone falangi hisz- 
pański — włosko — niemieckie ruszą la 
da chwilę na Gibraltar, zapytano ówcze 
snego komendanta tej nadmorskiej 
twierdzy angielskiej, gen. Ironside, czy 
wszystko jest gotowe do obrony, wielki 
żołnierz odpowiedział: „All right! przy- 
szlijcie nam kilka gramofonów, z resztą 
damy sobie sami radę”. Istotnie, dzięki 
pracom zarządzonym przez generała 
Ironside Gibraltar jest niezdobyty''. 

Obecnie generał opuścił Gibraltar, by 
przygotować się do nowej roli generalissi 
musa sił angielskich na kontynencie eu- 
ropejskim na wypadek wojny. Generał 
jest wzrostu 1.93 m., pali jak każdy do- 
bry Anglik fajkę i nade wszystko brzy- 


| 


zabronić wykonywania rzemiosła na kwartał, kuśnierzom zaś dzi «> Op Wr i to pijawkami 
W. à ; ; : , Ikieś a 
zły towar zabrać i rozdać między ubogich, a ponadto winnych wszelkiego rodzaju. 
obciążyć karą pieniężną. '') 
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Za czasów krzyżackich nie przyjmowano Polaków do 
cechów, a nawet istniało prawo cechowe ukarania tych, którzyby Orfeusz wśród 
ich przyjęli. Dopiero na mocy rozporządzenia Króla Zygmunta a Ę 
II Augusta z r. 1526 Polacy mają dostęp do wszystkich cechów, zwierzą 


a nakłada się karę 500 guldenów węgierskich na tych, którzy, by 
im ten dostęp utrudniali. W ogóle modyfikują się teraz praktyki 
i zwyczaje cechów i wsiąka w nie coraz więcej pierwiastków 
tubylczych, czysto polskich. Niestety, łączy się z tym upadek 
gospodarczy miasta w XV i XVI wieku, kiedy wybredniejszy 
rzemieślnik niemiecki emigruje na tereny bardziej korzystne, 
a do cechów napływa mniej wymagający żywioł polski. Pogląd 
ra skład narodowościowy cechów, ich ilość i rodzaje daje nam 
poniżej zamieszczony protokół z posiedzenia Rady Miejskiej 
z r. 1623, na którym Rada wybiera starszych, a Cech wicestar- 
szych: 

Dowiadujemy się z niego, co następuje: 

„Podług porządku Starozythnego m Metrice Mieiskiey 
opisanego iako ktory Cech piertosze wobieraniu mieiscze zda- 
mna trzymał, obrani są, Naprzod Panomie Starsi Companiey 
Strzelieckiey: Slawethni Maciey Krac y Gabriel Kotarsky, 

Ubogich: Pan Maciej Fagas y Woiciech Tyburscy, 
Smieccy (Szerocy): Paweł Wolek y Casper Wrobel, 
Kramieccy: Valenti Gojdkomicz y Mathiasz, 
Sukienników: Pan Dus Andrzy y Barth. Kraska, 
Zdunscy: Cichy y Kosny, 

Kusnierzow: P. Macey Fagas y Valenti Pasternak, 
Bednarzow: Jakub Gmiazda y Grzegorz Falkomicz, 
Szynkomwskich: Marcin Czapnik y Rymarz". 


Od dawna już zauważono, że zwie- 
rzęta i owady są wrażliwe na dźwięki 
muzyki, Legenda kazała Orfeuszowi z li- 
rą w ręku łaogdzić krwiożercze instynkty 
dzikich zwierząt. Dźwięki fujarki wpra- 
wiają w rytmiczny ruch ciała płazów — 
sławny skrzypek niemiecki, Joachim za- 
uważył, że za każdym razem, gdy grał 
na skrzypcach opuszczały się z sufitu 
dwa pająki i zawieszone nad jego głową 
trwały w bezruchu aż do konca koncer- 
tu. Wagner stwierdził niejednokrotnie, 
że ulubiona jego angora chętnie słuchała 
muzyki fortepianowej i drapała, gdy 
mistrz przerwał, a gdy podejmował jej 
ulubiony pasaż muzyczny wyrażała swe 
ukontentowanie, liżąc rękę mistrza, 

Ostatnio w ogrodzie zoologicznym w 
Paryżu przeprowadzono próby reakcji 
różnych zwierząt na dźwięk skrzypiec 
Kaczuszki chińskie, spokojnie pasące się 
nad stawem odwracały głowę w stronę, 
skąd płynęły dźwięki muzyki, a słonie 
chwiały rytmicznie trąbami, Nawet 
krwiożercze tygrysy skłoniły głowy. za 
słuchane w tajemnicze dźwięki, a małpki 
siedziały na swej grzędzie, wodząc za 
skrzypcami oczami, jakby prosić chcia- 
ły graj jeszcze, 

Okazuje się więc, że zwierzęta lu- 
bią muzykę. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


+) Dr Hans Plehn — Gesch. des Kreises Strasburg pag. 266. 
44) Dr Hans Plehn — Gesch. p. 186. 
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KĄCIK DLA DZIECI 


Wiele, wiele lat temu mieszkały w 
Tatrach maleńkie krasnoludki. A był! 
to czasy, kiedy rycerze wielcy i silni 
walczyli z wrogami Polski w ciężkich 


zbrojach, olbrzymimi mieczami. 

A tyle było tych mieczy potrzeba, 
że ludzie nie nastarczyli ich kuć, Wte- 
dy dzielne górskie krasnoludki postano- 
wiły pomóc ludziom, 

W wielkicj grocie rozpoczęły kucie 
mieczów. 

Pewnego dnia król krasnoludków 
zwołał wszystkich swoich poddanych i 
powiedział: ; 

„Dziś wyruszcie do ludzi po łzy“ 


Krasnoludkowie zdziwili się bardzo, 
do czego też mogą być królowi łzy lu- 
dzkie potrzebne. 

„Widzicie moje dzieci — wyjaśnił 
im król różne są łzy ludzkie na świe- 
cie i służą do różnego użytku. Są łzy 
skruchy i wstydu, te służą do czyszcze- 
nia stali. Od nich znika wszelki brud. 
Łzy wylane z bólu i tęsknoty hartują 
stal, od nich stal twardnieje. Czasem 
człowiek zapłacze przy modlitwie, te 
łzy są potrzebne przy święceniu oręża, 
Najlepsze są łzy dziecinne, bo najczyst- 
sze. Bywają wypadki, że ktoś płacze zę 
szczęścia. Od łez szczęścia miecz staje 
się jak żywy, dodaje żołnierzowi ducha. 

Są jeszcze łzy gniewu i oburzenia. 
i takich łez trochę potrzeba, ale broń 
Boże. nie za dużo, bo od nienawiści sza- 
bla rdzewieje tak, że jej z pochwy wy- 
jąć nie można“. 

Wyruszyły tedy krasnoludki z sa- 
mego rana w poszukiwanie łez. Dopie- 
ro pod wieczór zaczęły schodzić się z 
powrotem. 


Pierwszy przyniósł pełen garnuszek 


Były to łzy bólu i nieszczęścia — ta- 
kich łez najwięcej było na świecie. Dru- 
gi przyniósł też pełny garnuszek — by- 


ły to łzy gniewu. Tych też nie brako- 
wało wśród ludzi. Następne kranoludki 
przynosiły już niepełne garnuszki. Tru- 
dno było o łzy skruchy i wstydu — tych 
bardzo mało znaleźli. 


Późno w nocy, zmęczeni ogromnie 


„Szukaliśmy cały dzień — napróżno. 
Myśleliśmy już, że wrócimy z pustymi 
garnuszkami. Wszędzie ludzie mówili, 
że kłopoty, że przednówek, że ciężko. 
Gdzież tam znowu o takim szczęściu 


„GŁOS POMORZA" 


Jak ludzie porozumiewają się ze sobą 


Kiedy jeszcze na świecie nie było 
dobrych dróg, a człowiek chciał prze- 
syłać wiadomości swoim dalekim znajo- 
mym, wysyłał gońca, pieszego albo na 
koniu; trwało to bardzo długo. Nie 
było wtedy jeszcze ani telefonu, ani te- 
legrafu. Mimo to jednak ludzie umieli 
już wtedy porozumiewać się na odleg- 
rozpalając wielkie ogniska na 
szczytach pagórków. Ogniska te były 
widoczne z daleka. Skoro tylko straż- 
nik, czuwający na innym szczycie, do- 
strzegł sygnał, rozpalał nowe ognisko, 
przekazując wiądomości dalszemu 
strażnikowi. W ten obiegała o- 
na kraj o wiele prędzej niż przez gońca. 
Ognisk takich używano jeszcze nieda- 
wno, zwłaszcza dla porozumiewania się 
w czasie wojny. 

Wiadomości przesyłać można za po- 
mocą ognia tylko w nocy. W dzień uży- 
wa się do tego dymu. Jeszcze dziś har- 
cerze używają tego sposobu. Do ogni- 
ska wrzucają zielone liście albo wilgot- 
ną trawę, ażeby ogień dawał dużo dy- 
mu. Potem zakrywają je kocem i kiedy 
*nagromadzi się pod nim dużo gęstego 
dymu, odkrywają je nagle i znów za- 
krywają. Harcerze, którzy czuwają z 
drugiej strony jeziora, widzą te znaki. 
Ponieważ już przedtem umówili się co 
do ich znaczenia, więc je rozumieją. Na 
przykład dym przerwany raz, oznacza: 
„nieprzyjaciel w pobliżu“, dwa razy: 
„nieprzyjaciela nie spotkaliśmy“, trzy 
razy: „czekaj na nas“ itd. 

W okolicach, w których jest wiele 
drzew a mało pagórków, czasem jest le- 
piej przesyłać wiadomości za pomocą 
dźwięków. W Afryce służą do tego bę- 
bny. Skoro tylko dobosz usłyszy wiado- 
mość o zbliżaniu się nieprzyjaciela da- 
je umówione znaki na bębnie. Rozsta- 


łość, 


sposób 


marzyć, żeby aż płakać. Czasami tra- 
fi się jakaś radość, albo wesołość, ale 
nie taka znowu wielka. 

W końcu zawędrowaliśmy do jed- 
nej wsi, gdzie już zupełnie nie spodzie- 
waliśmy się znaleźć poszukiwanych łez 
szczęścia. A tu na progu chaty stoi 
starsza kobieta, syna w objęciach trzy- 
ma i płacze rzewnymi łzami. Myśleliś- 
my, że może rozpacza, może syn odjeż- 
dża, albo coś się stało. Ale okazało się 
zupełnie coś innego. Syn powrócił z 
wojny, a matka już się go nie spodzie- 
wała, Myślała, że zginął na wojnie. U- 
cieszyliśmy się ogromnie. Nareszcie, 
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wieni w pobliżu inni powtarzają sygnał, 
podając go dalej. W ten prosty sposób 
wiadomości wędrują bardzo szybko. 
Często bywa, że odpowiedź już nadcho- 
dzi, zanim goniec zdążył przebyć pół 
drogi wśród gęstych krzaków i drzew. 


Wszystko to są niezmiernie powolne 
sposoby porozumiewania się, w poró- 
wnaniu z telefonem i radiem. Pierwszy 
telegraf wynalazł sto lat temu Amery- 
kanin Morse. Przekazał on pięć słów na 
minutę za pośrednictwem drutu, po któ- 
rym płynął prąd elektryczny. Każdy z 
was, kto ma gwizdek, może to zrozu- 
mieć. Jeżeli dam gwizdkiem trzy długie 
znaki, to to jest litera „O“, jeżeli trzy 
krótkie — litera „S“, jeden krótki, dru- 
gi długi — to „A“ itd. Tak samo zro- 
biono z prądem; ten, który wysyłał wia- 
domość, przerywał ten prąd według u- 
mówionych znaków. Na stacji odbior- 
czej prąd poruszał urządzenie, które 
kreśliło na taśmie papieru te same zna- 
ki. W ciągu ostatnich 100 lat telegrafy 
bardzo się ulepszyły; obecnie można 
przesyłać 500 słów w ciągu jednej mi- 
nuty. 

Telefon jest młodszy od telegrafu, 
bo liczy dopiero 60 lat. Jest on o tyle le- 
pszy od niego, że przenosi już nie tylko 
znaki za pomocą prądu, ale mowę ludz- 
ką, tak że możemy słyszeć na jednym 
końcu drutu to, co ktoś mówi na dru- 
gim. Istnieje już także i telefon bez 
drutu, który nazywamy radiem. 


Radio, telefon i telegraf zbliżają lu- 
dzi do siebie, ułatwiają handel i wymia- 
nę myśli. Wiadomości docierają wszę- 
dzie w jednej chwili. Może kiedyś te 
cudowne sposoby porozumiewania się 
przyniosą ludziom także szczęście i po- 
kój. 


R z 


nareszcie znaleźliśmy łzy szczęścia. Te 
oto łzy przynosimy ci królu“. 

Ostatni powrócił maleńki krasnolu- 
dek, niosąc bardzo niewiele łez, ale za 
to wartościowych. Były to łzy kobiety, 
która modliła się o zdrowie dla swego 
bardzo chorego dziecka. 

„Dziękuję wam, moje dzieci — po- 
wiedział król krasnoludków — zadowo- 
lony z was jestem bardzo. A teraz szyb- 
ko do roboty, mamy wiele pracy i mu- 
simy się spieszyć”. 

Miecze wykute przez małe, pracowi- 
te krasnoludki okazały się najlepszymi 
mieczami na świecie. Z. R. 


NASZE ZWIERZĄTKA 


Jadwisia ma misia, 
Tereska ma pieska, 
Dorotka ma kotka 
z kokardą niebieską. 


Miś lubi miód słodki, 
pies lubi kiełbasę, 

a kotek Dorotki 

na mleczko jest łasy. 


Kot sypia na piecu, 

pies w budzie, na dworze, 
a misio jest z pluszu, 
więc w łóżku spać może. 


Cztery nogi 


Pewien niedźwiadek — niedojadek 
podsłuchał brzęczenia pszczół i dowie- 
dział się, że trzy mile na wschód od pę- 
kniętego dębu leżą na polance trzy pla- 
stry miodu. 

Zebrał, wobec tego, wszystkie swoje 
cztery nogi i rzekł: 

— Idziemy! 

No i poszedł. 

Gdy przechodził przez leśny stru- 
myk, zawadził jedną nogą o kamień i 
rozbił ją sobie aż do krwi. 

Ale miód nęcił i nie było czasu do 
stracenia. Toteż biegł dalej, nie zwra- 
cając uwagi na ból. 

Powiada chora noga do trzech po- 
zostałych: 

— Siostrzyczki, bardzo mnie boli 
rana, dajcie mi trochę odpocząć. 

Odpowiadają nogi: 

—Nas jest trzy, a ty jesteś jedna. 
Trzy na jedną czekać nie będą. 

Kiedy po pewnym czasie trzeba by- 
ło przesadzać szeroki rów, znowu cho- 
ra noga zaczęła błagać:  - 

— Nie mam już siły, zatrzymajcie 
sie. 

Ale zdrowe nogi znowu odrzekły: 

— Trzy na jedną czekać nie będą. 

Łakomy niedźwiadek - niedojadek 
biegł dalej, ale po chwili już zupełnie o- 
kulał i zwalił się z jękiem na ziemię. 

— Nie chciałyście na mnie czekać 
— rzekła chora noga. — Tudno, muszę 
zginąć przez was, ale i wy zginiecie ra- 
zem ze mną. 

Chorego niedźwiadka znaleźli w le- 
sie niedobrzy ludzie, zabili go, a z czte- 
rech jego nóg upiekli niedzwiedzią pie- 
czeń. 


Niedobry chłopiec 


Zośka usiłuje podnieść ciężkie wiadro z 
wodą. Wyprężyły się 
mion... nie, nie da rady, nie udźwignie... 

Ogląda się bezradnie dokoła — kto jej 
pomoże? Ale puste. Ludzie 
pochowani w mieszkaniach. Chłód przed- 
wiośnia pr: asfalcie 


mięśnie chudych ra- 


podwórze 


enika na wskroś. Na 
topnieją resztki Śniegu. 
Trzeba jednak zanieść wodę do izby... 
Matka czeka. Biedaczka 
może ruszyć się z łóżka. 


chora — nie 


Gdyby tak kto nadszedł! 

O! Właśnie ukazał się w bramie Józek! 
— Józek, Józek! A pomóż — no mi! 
Ciężko... 
Jeszcze 
usługiwał! Ani myślę! 

Dziewczynce zbiera się na płacz. Po- 
siniałymi z zimna rękami przechyla kubeł 
i wylewa połowę zawartości. Przyniesie 
dwa razy. 

— Niedobry jesteś — mówi do Józka 
bez złości, ale z wielkim smutkiem. 

Chłopak udaje, że nie słyszy, ale tylko 
udaje, bo pogardliwy i lekceważący u- 
śmiech jego piegowatej twarzy zmienia się 
szybko w przykry grymas. 

Niedobry zły, niegodziwy je- 
steś — ileż razy słyszał te słowa! Chyba 
nikt nigdy nie nazwie go już inaczej! 

Niedobry jesteś — mówi opiekun, gdy 
lózek nie chce mu w stolarce pomagać, a 
tylko godzinami włóczy się po ulicy. 

Niedobry jesteś... — placze obity kole- 
sa, potrącone dziecko, obrażone niegrzecz- 


— czego? Hrabina! Będę jej 


jesteś... 


nością sąsiadki, sklepiczarka, której chciał 
wcisnąć fałszywe pięć fenigów... 

Wszyscy. Nawet jakiś obcy pan, który 
był świadkiem jak Józek odebrał młodsze- 
mu chłopcu jabłko, nawet ten obcy pan 
powiedział pogardliwie: 

Wstrętny chłopak! 

Widocznie już tak musi być, żeby lu- 
dzie Józka nie lubili. Może i prawda, że 
jest gorszy od innych dzieci. Widać już 
tak ma być. Czasem sam dziwi się wła- 
snej złości, która nim kieruje, zawzięła się 
i nie można jej w sobie pokonać. 

— A niech tam! — zacina się Józek i 
jeszcze chmurniej patrzy na ludzi... 

Wszedł teraz do warsztatu opiekuna, 
trzasnął niskimi drzwiami. Majster pochy- 
lony nad robotą spojrzał podejrzliwie znad 
okularów: 

— Gdzieś tak długo siedział? Przynio- 
słeś chleb? 

— Nie. 

— Dlaczego? 

— Powiedzieli... że... że wyszedł... 
potem będzie świeży... Że... 

— Nie cygań! Gdzie pieniądze? 

— No, mam przecie. mruczy niewyra- 
źnie Józek. 

Majster rozgniewał 
krzyczy: 

— Wracaj w tej chwili po chleb! Sły- 
szysz? A bez bochenka na oczy mi się 
nie pokazuj, bo przepędzę! 

I dodaje z westchnieniem: 

— Niewdzięczny chłopak! 

Józek nacisnął czapkę na oczy, -wlecze 
się z powrotem po krętych schodkach. 

Co teraz zrobi? Przecież nie przyzna 
się „staremu“, że pięćdziesiąt  fenigów 


że 


się nie na żarty, 
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przegrał z Antkiem w klipę.. A chleba na 
kredyt już mu sklepiczarka nie da... Chyba 
się odegrać? Ale Antek nie głupi. Zre- 
sztą pognał już w świat. Co teraz zro- 
bi? 

Przez podwórze przechodzi pani szew- 
cowa. 

Spojrzała niechętnie na chłopca, 
knęła: 

— Włóczy się cały dzień z kąta w kąt, 
leń! Do roboty byś się wziął, opiekunowi 
pomógł! Chłopaczysko duże, a nic nie 
warte! 

Józka nikt nie lubi w całej kamienicy. 
Każdy ma do niego jakąś urazę, każdemu 
coś zawinił. Uważają ga za najgorszego Z 
gromady. Można się do tego trochę przy- 
zwyczaić, ale to nie jest przyjemne. Zwła- 
szcza wtedy, gdy potrzebna pomoc od lu- 
dzi, dobre słowo, wtedy żałuje się najbar- 
dziej dawnych kłamstw, psot, hardości. 

Józek przestał gwizdać, patrzy ponuro 
w ziemię. 

— Czego szukasz? — pyta go Zośka, 
która drugi raz przyszła pod kran z wia- 
drem. Przytupuje nóżętami, jasne włosy 
z czoła odgarnia, pyta się troskliwie, jakby 
niedawnej niegrzeczności chłopca zapo- 
mniała: 

Czego szukasz, Józku? 

Ech, nic... 

Powiedz? Czegoś taki markoiny? 
Zgubiłem... pięćdziesiąt fenigów... 
— kłamie gładko chłopak udając, że szuka 
pilnie. 

— O, mój Boże! To dopiero! — prze- 
jęła się Zosia. Kiedy? Jakeś mógł tak nie 
uważać! Co teraz będzie? 

— Nie wiem właśnie... 


bur- 


Stary nie dał 


mi wrócić do domu póki nie przyniosę pie- 
niędzy, póki nie kupię chleba... 

Zośka aż zapomniała kranu zakręcić z 
wielkiego frasunku, woda się przelała, za- 
moczyłą podarte trzewiki... 

Dziewczynka myśli przez chwilę 
zmarszczonym czołem. 

— Poczekaj tu — woła i niedługo wra- 
ca ściskając monetę w dłoni. 

— Masz, weź... 
Chłopiec wzdryga się. 
czał, że będzie tak dobra... 

— Weź, Józek, weź... jak będziesz miał, 
to mi przecież oddasz... Miałam schowa- 
ne w pudełeczku na ziarnka dla kanarka... 


ze 


Nie przypusz- 


weź; kup chleba... Twój opiekun jest do- 
bry, ale może się rozgniewać, jeszcze cię 
wyrzuci... 

Z mieszkania dolatuje wołanie chorej: 

— Zośkaaa! Zośkaa! 

— Już idę! idę! 


Jóżek mówi z bardzo głupią miną: 

— Czekaj, pomogę ci, nie wylewaj wo- 
dy, zaniosę wiadro... 

Ale dziewczynka prostuje się dumnie i 
odpowiada niespodziewanie twardo: 

— Nie, nie trzeba. Wtedy nie chciałeś, 
to i teraz dam sobie radę... Idź po chleb... 

— Nie, to nie! — burczy chłopak i je- 
szcze język go swędzi, żeby syknąć: 

— Hrabina! 

Ociągając się, powoli wychodzi na uli- 


cę. Jest raczej zły niż zadowolony, cho- 
ciaż udał się podstęp ze zgubą. Ma wra- 
żenie, że mały, srebrny pieniądz najwy- 


raźniej pali go w dłoni. Czuje się gorzej, 
znacznie gorzej, niż jakby mu kto powie- 
dział: 

— Niedobry chłopak! 


| 


| 
| 
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WĄBRZEŹNO 


e Do Parafian wąbrzeskich. Akcja ka- 
tolicka urządza w niedzielę, dnia 2 lipca swe 
doroczne święto parafialne w postaci kier- 
maszu od 3 po południu do 9 wieczorem na 
boisku i w Strzelnicy na wypadek pogody, na 
wypadek niepogody na salach „Dworu Wą 
brzeskiego”, tamże od 10 godziny zabawę lu- 
dową z tańcami, 

Celem święta parafialnego jest godziwa 
zabawa wszystkich parafian, czysty natomiast 
zysk przeznacza się na zapłacenie reszty ko- 
sztów połączonych z przeprowadzeniem ostat 
nich robót, jak odnowienie wieży, chodnika 
około kościoła, odnowienia drzwi kościelnych 
i bram żelaznych i trupiarni. Zabawy ludowe 
strzelanie do tarczy, bufet zimny różne za- 
kąski, kawa i herbata ze smacznym plackiem 
i różne inne urozmaicenia mają służyć 
wesołej i godziwej zabawy w niedzielę po 
południu. Wszystkich parafian prosimy jak 
najserdeczniej do brania udziału w święcie 
parafialnym. y 

O godzinie 15,30 chrzty o godzinie 2 nie: 
ezpory i krótkie zebranie Panien Różańco- 
wych. Od godziny 3 do 9 kiermasz o 9 wy- 
marsz do p. KOSTRZEWY i zabawa taneczna. 

(—) Leon Schwarz Prezes Akcji Kat. 

(—) Ks. F. Zaremba, Asystent kościelny 


do 


e Pielgrzymka do Częstochowy organizo- 
wana przez III Zakon, wyjeżdża dnia 7 lipca a 
wraca dnia 9 lipca 1939 roku. Cena biletu w 
obie strony z Torunia wynosi 11 zł, 

Gotówkę na bilet prosimy wpłacić w 
biurze parafialnym najpóźniej do 30 bm, 


e Pamiętaj. żebyś dzień święty święcił. 

Sąsiedzi pewnego garażu na ulicy Pie- 
rackiego żalą się, że jeden z właścicieli samo- 
chodów c'ężarowych Połak-katolik z reguły 
w niedzielę i święta przedpołudniem dokonu- 
je ze swoim personelem napraw samochodów 
ku zgorszeniu sąsiadów i przechodniów takim 
niepoważaniem zasad chrześcijańskich i prze- 
pisów policyjnych oburzonych. 

Z drugiej zaś strony dochodzą skargi i za- 
żalenia na składy cukierków na pryncypal- 
nych ulicach naszego miasta, które nie zasto- 
sowując się do przep'sów policyjnych w nie- 
dzielę i święta przed południem uprawiają 
hamdel, czemu niewątpliwie współwinni są 
klienci, przyzwyczajeni do pokrywania swoich 
zapotrzebowań na słodycze w czasie bezwzglę 
dnego spoczynku świątecznego, nakazanego 
prawem świeckim i kościelnym. 


e Podziękowanie, Zarząd Koła Przyjaciół 
Harcerstwa w Wąbrzeźnie w związku z zbiór 
ką na fundusz obozów harcerskich, urządzo- 
ną dnia 25 czerwca 1959 roku składa serdecz- 
ne podziękowanie: , a 

JW Paniom za udział w zbiórce ulicznej: 
mec, Bałcerskiej, Bardianowej. G. Chwiałko- 
wskiej, Dyr. Hablowej, Star. Kalksteinowej, 
Kier. Lirównie, apt, Jankowskiej, Merkowej. 
Namysłowskiej, Neumanównej  Pruchniew- 
skiej, dr Piotrowskiej, Recowej, drh. Reców- 
nej, drh. Rogowskiej, Stobińskiej. prof, Szy- 
mańskiej dr. Woźniewskiej, Zawadowiczów- 
nej, Żuralskiej, Szachnitowskiej, Lewandow- 
skiej, Błaszkowiczównej G. 

JW. Panom za złożone składki na listę: 

Staroście Kalksteinowi — 5 zł, not. Szusto- 
wi — 10 zł, ks. prob, Zarembie 5 zł, Wietrzyń- 
skiemu — 10 zł, Mec, Balcerskiemu — 10 zł, 
B. Szczuce — 10 zł, dr Piotrowskiemu — 5 zł, 


Chwiałkowskiemu 5 


zł, insp, Tadeuszewskie- lat w towarzystwie osób starszych, 
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KRONIK A|Koncert Kiepurów na FOM. 


Wszystkich, którzy słuchali pięk- dą szczędzili darów na ten cel, by po- 


nego koncertu Jana Kiepury i żony 
jego Marty Eggerth, ze Starego Rynku 


O. M., w myśl zawezwania Polskiego 
Radia wzywamy do opłacenia się do- 
browolnego za wspaniałą audycję po 
gr 50 — od każdego słuchacza, 
[uszymy, że tak miasto nasze jak 
i wioski powiatu wąbrzeskiego nie bę- 


wiat nasz nie stał na końcu 
wśród ofiarodawców, 

Zbiórkę w naszym mieście rozpo- 
częli pp. Jan i Stanisława Słamirscy, 
opłacając każdy po 50 groszy od osoby, 
Szczukomie Bolesłaro, Julia, Janina i 
Boleś, opłacając po 1 zł Bandromscy F, 
i Elżbieta, opłacając do admin, „Gło- 
su Pomorza” po 50 gr. od osoby. 


szarym 


Obchód „Swięta Morza' 


w Wąb 


Tegoroczny obchód „Święta Morza” roz- 
począł się w czwartek wieczorem uroczystym 
wciągnięciem bandery maszcie w ryn- 
ku. Przed nastrojowo emblematami morskimi 
przybraną dekoracją, oświetloną reflęktorem 


zebrała się publiczność z 


w Warszawie, z którego to koncertu 
całkowity zysk przeznaczono na P. 
| na 
przedstawicielami 
władz i urzędów w pośrodku czworoboku u- 
tworzonego przez organizacje PW. Po kon- 
cercie orkiestry KSM, chór LUTNIA pod ba- 
tutą p.Steinerta odśpiewał hymn 
Przmówienie inauguracyjne 


pomorski. 
wygłosił p. 
inspektor Marchwieki, przedstawiając arcy- 
żywotną dla Polski kwestię posiadania dostę- 
pu do Morza „od którego żadną siłą odepchnąć 
się nie damy“ Pieśń o Morzu odśpiewana przez 
„LUTNIĘ”, i ogólny śpiew „Z dymem pożarów 
przy dźwiękach orkiestry 
do mroczystości. 


zakończył wstęp 


W święto Apostołów morskich św. Piotra 
i Pawła odbyła się w kościele parafialnym u- 
roczysta Msza św. w której udział wzięli 
przedstawiciele władz z p. Starostą Kalkstei- 
nem i burmistrzm Schwarzem na czele, 


rzeźnie 


spodarczgo. Podkreślił zwłaszcza konieczność 
oczyszczenia tego skrawku o niezmiernej dla 
Państwa Polskiego ważności od żywiołu obce- 
go a nawet mu wrogiego. Dał wyraz naszemu 
przywiązaniu do Morza i Gdyni, która stwo- 
rzona wyłącznie polskim trudem skupia w so- 
bie Polaków z całej Polski na której cześć, na | 
Jej Włodarza i Wodza 


wniósł okrzyk, entuzjastycznie powtórzony 


cześć Naczelnego 
przez zebrane rzesze. 

Zakończył piękne i treściwe przemówie 
swoje wezwaniem do przysięgi, że: 

„Polska od Bałtyku odepchnąć się 
nie da! Przysięgamy 

Odwiecznych praw Polski do Bał- 
tyku i morskich przeznaczeń Rzeczpo- 
spolitej strzec! 

Nad ujściem Wisły straż niezłomną 
trzymać! | 

Dorobek Polski na wybrzeżu stale 
pomnażać! 

Braci naszych za kordonem, 


nie- 
rozerwalną część Narodu Polskiego, 


Nabożeństwo odprawił ks. proboszcz Za- | wspomagać i bronić! 


remba a okolicznościowe kazanie wygłosił ks. 
Grzechowski. Po nabożeństwie tłumy publicz- 
ności oraz przdstawiciele władz zebrały ef 
przed dekor. nastrojową na rynku. Po kilku 
| marszach orkiestry pod batutą p. Wróblew- 
' skiego „LUTNA” rozpoczęła główną uroczy- 
stość solennym śpiewem. Przemówienie poświę 
cone znaczeniu Morza dla Polski wygłosił p 
profesor Różycki. Przedstawił w szerokim za- 
rysie historię naszego pasa morskiego i Gdań 
ska „dzierżawcy na własnościach Rzeczypospo 
litej Polskiej” znaczenie dostępu Polski do 
morza z punktu widzenia politycznego i go- 


Tak nam dopomóż Bóg!“ 


śpiew „LUTNI* „Nie ma Polski bez Ka- 
szubów a Kaszubów bez Polonii“ oraz wspól- 
ny hymn „Nie rzucim ziemi skąd nasz ród sta- 
Fo- 
związku z obchodem 
w Strzelnicy Bractwa Kurkowego strzelanie 
o nagrody przy koncercie doborowej orkie- 


nowiły finał tej wzniosłej uroczystości 
południu odbyło się w 


stry. W pięknym ogrodzie Bractwa goście u- 
żywali wyjątkowo pięknej i stałej pogody dnia 
świątecznego. 


Podoficerowie rezerwy | 


| 
Z okazji 15-letniej pracy tutejsze- 
go Koła OZRP, wypada nam urządzić 
15-lecie swego istnienia, a zarazem i10- 
lecie poświęcenia sztandaru, by przy- 
pomnieć i utrwalić ro pamięci prace i 
dorobek wąbrzeskiego Koła m tym o- 
kresie. Piękny to kres pracy, minnis- 
my sobie przelo postawić pytanie, czy 
każdy z nas zrobił to, czego Państwo 
od niego wymagało. Niestety wypada 
nam powiedzieć, że nie m zupelności, 
bo mogliśmy zrobić o wiele więcej po- 
nieważ do pracy jest jeszcze bardzo 
dużo, Zrołaszcza w obecnej chmili, gdy 
|nad Europą zbierają się chmury i bu- 
rze mojenne, winniśmy mysilek nasz 
zdmwoić pamiętając o naszych obomiąz 
kach że „Najroyższym prawem każde- 
go obywatela Polaka, a szczególnie 


podoficera rezerwy jest DOBRO 
PAŃSTW A“ mięc mykonujmy 
powierzoną nam pracę po żołniersku i 
zwarcie i pokażmy, że stanowimy straż 
honoromą i ochotniczą naszych rubie- 
ży zachodnich i Polskiego Morza. 
Kto z kolegóm jeszcze nie należy do 
Zmiązku, niechaj natychmiast wstąpi 
by m tak ważnej chnoili nie było pod- 
oficera rezermy niezrzeszonego. 
Na tą uroczystość wyznaczoną na 
9 lipca 1959 roku zapraszamy obyta- 
telstroo miasta i okolicy, organizacje i 
wszystkich kolegów przed którymi 
pragniemy złożyć sumiennie rachunek 
sumienia z okresu naszej pracy. 
Referent _ prasoroo-propagandomy 


UE. 


mu — 5 zł, dyr. Podgórskiemu — 5 zł, dyr. 
Skrzypczakowi — 5 zł, dr Woźniewskiemu — 5 
zł, insp. Marchwiekiemu 5 zł, dr Kawczyńskie 
mu — 5 zł, adw. Kużajowi — 3 zł, dr Podla- 
szewskiemu 3 zł, kom, Szmytkowskiemu — 3 
zł, mgr Jankowskiemu — 5 zł bud, Makowskie 
mu — 5 zł, E. Zielińskiemu — 2 zł, Sass - Kar- 
czyńskiemu — 5 zł, Głowackiemu — 2zł, Mar- 
kuszewskiemu — 5 zł, adw. Chwiećce — 5 zł, 
Redlakowi 5 zł, Wendzie 2 zł, Leśniewiczowi 
—2 zł, Jonasowi — 2 zł, Nastowi — 2 zł Stiens 
sowi — 2 zł, Kwaśnemu — 2 zł, Błaszkowskie- 
mu — 2 zł, Tobolskiemu — 2zł, sędz, Żuralskie 
mu — 5 zł, Pruchniewskiemu — 5 zł, Recowi 
2 zł, Zarządowi TCL. za 15 książek i 10 
śpiewników, Zakładom Graficznym B Szczuki 
za 20 książek, | 
ZARZĄD 
(Z) żuralski, prezes 


K. P, H. 


(—) Rec, sekretarz 


e Ulgowe przejazdy kolejowe dla dzieci. 
Latem i na jesieni br. zorganizowany będzie 
okres ulgowych przejazdów dla dzieci do 14 


nieść mają 75 procent ceny normalnego bile- 
tu. Podobne przejazdy organizowane były od 
lat dwóch i cieszyły się wielkim uznaniem 
małych pasażerów. W tym roku nastąpiła 
zmiana na gorsze, albowiem przejazdy nie bę 
dą bezpłatne jak lat ubiegłych, ale ulgowe. 


e DO 5 LIPCA POŻYCZKA SUBSKRY- 
BOWANA NA 5 RATY. Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, iż ci sybskrybenci Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, nabywający ją w 3 ratach, 
którzy nie mieli możności uiścić drugiej raty 
pożyczki w terminie lub w pełnej wysokości, 

le tracą dotychczas wpłaconych kwot, o ile 
w nieprzekraczalnym terminie, do dnia 5 lip- 
ca 1939 roku wpłacą całość sumy z tytułu za. 
subskrybowanej pożyczki, 


e Kolejarz powołany do wojska nie tra- 
ci pensji Ministerstwo Komunikacji wyjaśniło, 
iż pracownicy kolejowi objęci rozporządze- 
niem uposażeniowym z 1 stycznia 1954 roku, 
zachowują prawo do uposażenia w czasie peł- 
nienia służby wojskowej i ćwiczeń wojsko- 


Ulgi wy- |wych w rezerwie lub pospolitym ruszeniu. 


We własnej sprawie 

Odpowiedź „Obserwatora“ w spra 
wie wyboru wiceburmistrza, traktują 
ca rzeczowo i jasno „bez gniewu i nie- 
nawiści* o sprawie obchodzącej ogół, 
zyrytowała korespondenta Z. B. „Sło- 
wa Pomorskiego“. 

Zgotowawszy wywar ze starych in- 
gredjencyj bebewuerowskich i ozono- 
wych oraz z osobistej nienawiści do 
osób innego przekonania politycznego 
niż jego własne, umaczał w tej truciź- 
nie swoje strzały i wycelował na „Głos 
Wąbrzeski. 

Ominął natomiast starannie same 
sedno sprawy: wątpliwości co do oso- 
by kandydata na wiceburmistrza, za- 
opatrzonego w stempel partyjny i wy- 
niesionego do godności ku zdumieniu 
własnych partyjników, niezadowolo- 
nych tak z wyboru jak i totalistyczne- 
go systemu rządzenia partią. 

W każdym razie notujemy w tej 
polemice naszego przeciwnika z zado- 
woleniem cenną jego uwagę, że w słu- 
sznej sprawie kopie kruszymy, co jesi 
dla nas nawet z tej strony potwierdze- 
niem. że stanowisko nasze w tej spra- 
wie jest uzasadnione i odpowiada inte- 
resom ogólu. 


m NA ZOZ I m e aeaa = 


eKto nie może wyjechać zagranicę? Do 


wszystkich biur podróży rozesłany został ©- 


kólnik zalecający. by przy zapisach na wy- 
cieczki zagraniczne bezwzględnie wymagano 


złożenia zaświadczenia o subskrybowaniu po- 


życzki obrony przeciwlotniczej bądź też o 
złożeniu odpowiedniej sumy jako ofiary na 
FON. Kandydaci na wycieczki, którzy nie 
przedstawiają takich zaświadczeń, nie mogą 


liczyć na uzyskanie paszpartów zagranicznych. 


eZ SREBRNEGO EKRANU. Dziś po raz 
ostatni film o silnych emocjach afery szpie- 
gowskiej pod tytułem: „39 KROKÓW“ 

Od jutra soboty godz. 20,45 — w niedzielę 
o godzinie 17,00 i 20,45 wspaniały film fran- 
cuski, osnuty na tle popularnej piosenki wo- 
jennej, , z którą zwycięskie wojska przymie- 
rzeńców pod łukiem triumfu wkraczały po 
wygranej wojny światowej do Paryża pt: 

MADELON.., A 

Film wystawiony z rozmachem i artyz- 
mem, cechującym przodującą obecnie w świe 
cie sztukę filmową francuską, Film kfóry wier 
nie oddaje nastroje chwili obecnej. Bohater- 
stwa — Zwartości — Poświęcenia, Miłości i 
Hartu żołnierskiego. W rolach głównych 


HENRY GARAT oraz HELENA ROBERT. 
OIE TEE IKA 


RUCH IowaRzysTrw 


— Zebranie miesięczne Związku Strzelec- 
kiego Oddziału żeńskiego odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2 lipca br, o godzinie 14,00 w Do- 
mu Pracy Społecznej, 

O liczny udział prosi ZARĄZD 

— Miesięczne zebranie Rodziny Rezerwi- 
stów odbędzie się w niedzielę, dnia 2 lipca br. 
o godzinie 16,00 w sali p. Szymańskiego. 

O liczny udział prosi ZARĄZD 


GORA ZE REKKZO KOKO BOOKERA. 


POZNAŃSKIE TARGOWISKO 
MIEJSKIE 


Poznań, dnia. 20. 6, 1939 r. 


Płacono za 100 kg żywej wagi za. 
ŚWINIE: 
Pełnomięs. 120—150 kg żywej wagi 108—110 
Pełnomięs, 100—120 kg żywej wagi 104—106 
Pełnomięs. 80—100 kg żywej wagi 100—102 
Maciory i późne katastry .... „+ 90— 96 
BY D ŁO: 
KROWY: 
Wytuczone pełnomięsiste ....:.» 66 —72 
Tuczone mięsiste , .: „«.+*»'tr 56—60 
Nietuczone, dobrze odżywione ..., 42—44 
Miernie odżywione Sena VAO ZE 24—32 
CIELĘTA: 
Najprzedniejsze cielęta tuczone .., 68—74 
Tuczone cielęta EW A WPA 68—76 
Dobrze odżywione PAGE 56-—66 
Miernie odżywione EE ESC Ul 40—46 
JAŁOWICGE: i ; 
Wytuczone pełnomięsiste ...,+: 64—72 
Tuczone mięsiste AE UCI 50—56 
Nietuczone, dobrze odżywione . . - , 44—46 
Miernie odżywione UENRA B 40—46 
OWCE: 
Wytuczone pełnomięs. jagnięta ,. « 62 —68 
Tuczone starsze skopy i maciorki . 50—60 
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|cego żywcem bydła, które znalazło 


Z POWIATU 


Ze SZL LC] | Grozę pożaru powiększył ryk płoną-|na POLSKI BIAŁY KRZYŻ 


mierć w niszczycielskim żywiole. Na ZŁÓŻ DAR 
KOWALEWO. „Jak podaje Związek Gospodarczy | miejscu pożaru interweniowała również | uw ww 
W poniedziałek 26 bm. odbyło się Spółdzielni „Rolniczo - Handlo wych w |z mi tor yzowana straż kruszwicka. 
tu pod prze PES A prezesa tut tainich ai ich doxonano na rynku «ra PY WRC przez pożar są 
placówki p. Chrechorowicza zebran el wym dużych tranaRzoyy żytem. Na bardzo wielkie, i tylko w części pokryte 
Zarządu Związku Rezerwistów. Na z dp oj EA aka ahci 2 AE: zostaną przez ubezpieczenie ogniowe. P 0 K 0 J E 
braniu tym uchwalono m. in wziecję | uże zaopotrzebowanie na użytek wew- í z a 298 f RZY, 
udsiaks w asaciaiościach 7 'B- > W eah an Ww większych ośrodkach płaco- „wym pobycie © dari JDANE tanie, czyste, ciche 
' z i A ALS [no franco 15,590. Ai > ; i ciepłe z wodą bież. 
dniu 9 lipca 1939 roku, które poprze dopuszczono w sobotę, jak już donosi- blisko Dworca Gł. 
dzą krótkie ćwiczenia polowe na osi| KRUSZWICA, W nocy ze soboty na|liśmy, do inspektora Lipińs kiego jego w Warszawie 
Kow alewi )- Wąbrzeźno. wysokość skła | niedzielę przeciągnęła nad wschodnią adw okata. Obecnie okazuje się dlacze- poleca 
dek oraz ważne sprawy bieżące. czę ścią Kuj aw gwałtowna burza, połą-|go Niemcy tak długo nie chcieli dopuś 
Na zebraniu tym byli obecni człon |czona z ulewą i licznymi wyładowania-|cić adwokata Romanowskiego do jego O T E L. 
kowie Zarządu Powiatowego mianow | mi atmosferycznymi, klienta. E 12. 
cie: prezes p. E. Zieliński, zast. komend W pewnej chwili uderzył piorun w Otóż inspektor Lipiński bestialsko 
B. Kołecki i sekretarz A, Bortoroski z |oborę Majętności Piotrków — Kujawski|j pobity przez zbirów gdańskich ma ROYAL 
Wąbrzeźna, wł. p. B. Tabaczyńskiego, w której znaj- | zini ażdżi my nos, us szkodzone oko, wy- 
Taasan 00010 się przeszło 60 szt. bydła w ty: m | bite wszystkie zęb y i dużą ranę na gło 
a a koło 30 jałowic. Pożar rozszerzał się z| wie Chmielna 31 
Nie OJJ I gwałtowną szybkością tak, że bydła nie| Chciano więc poczekać jakiś czas, Kswiarnia 
zdołano z płonącego obiektu wyprowa- |by rany powstałe wskutek sokicją ! Bezpłatny garaż — 
aa żyda . dzić. | kopania zabliźniły się 


=E ZE TOKENA mhm a 


MANSHI KONCERN M WEPECAŃ 


„WESTA” Poznańsko-Warszawskie „NESTĄ” 
Bank Wzajemnych Ubezpieczeń Towarzystwo Ubezpieczeń SA. Towarzystwo Wzajemnych Ubezp. 


w Poznaniu w Poznaniu od Ognia i Gradobicia w Peznaniu 
rok założenia 1873 rok założenia 1919 rok założenia 1920 


zawiera ubezpieczenia w następujących działach ubezpieczeń: 
na życie. od ognia, od kradzieży z włamaniem, od gradu, od odpowiedzialności prawno-cywilnej 
od nieszczęśliwych wypadków, szyb od rozbicia, samochodowych, samolotowych i transportowych. 


wszystkie trzy należące do Koncernu Towarzystwa są czysto-polskie. 
Koncern posiada poważne rezerwy w kapitałach i papierach wartościowych oraz 38 wartościowych kamienic: w Bydgoszczy, w Częstochowie, 


w Gdańsku, w Grudziądzu, w Katowicach, w Krakowie, we Lwowie, w Łodzi, w Poznaniu, w Rybniku, w Toruniu i w Warszawie. 


CENTRALA KONCERNU : 


MI" 


POZNAŃ, św. Marcin 61 tel. 14-87, 14-98, 15-78 
ODDZIAŁY: 


w Bydgoszczy, w Grudziądzu, w Katowicach, w Krakowie, w Lublinie, we Lwowie, 
w Łodzi, w Poznaniu, w Warszawie, w w Wilnie. 


CENTRALNE REPREZENTACJE: 
w Gdańsku, w Gdyni, w Kaliszu, w Rybniku i w Toruniu. 


Agentury we wszystkich miastach Polski. 
Oddział „Vesty!' Plac 23 Stycznia 20 tel 20-83, 20-84 


W Grudziądzu T Pozn. Warsz. Tow. Ubezp., ul. 3 Maja 22 tel. 18-56 


E OWA CEO EEE | 


AUUAODULOULOOONOONOOOL OOOI OO0 UOLO OOI O0 OOLITO ITOO UOVO OOOO OUOU ATTO OO OOOD AAAA 


EE NWN 


4; TETERE ERIK EA 

Polecam: Zgubiono okulary AE SEA £ NP y 
po niskich cenach i dogodnych warunkach | uczciwego znalazcę proszę OGŁOSZ NIA Tapety 
radioodbiorniki światowej sławy joddać za wynagrodzeniem DROBNE 3 Farby 


aPHILIPS» I «ELEKTR: T»|Hallera 5 skład ZEL 


Umieszcza się ża po- 
Zegary, obrączki ślubne, biżuteria i kry- |Poszukuję gospodarza przednim nadesłaniem Pokosty 


ształy., Baterie anodowe stale świeże! | na moje 60-morgowe gospo- | każde słowo kosztuje Mydła 
Fachowe ładowanie i reperacja akumulatorów ,darstwo. Kaucja pożądana 
a 10 groszy, wyrazy na- Frotery 


< à Zgłoszenia na piśmie z po-| 
FR. BIAŁY Wąbrzeźno Marsz. Piłsudskieśo 4 | z OWE en A AA 


A A n + PA — 
daniem warunków zapłaty | pisowe 20 groszy. w wielkim wyborze 
c ? 


proszę kierować do adm. gotówki (może być w 
Książkowa(y) „Giosu Pomorza pod znaczkach pocztow.)— A . 
v «41 
nr 23 Na oferty dołączyć 25 L. LeŚnieWiCZ 


z długoletnią praktyką obeznana z księgowością spół- 
dzielczą od zaraz potrzebna. Zgłoszenia z odpisa- 
mi świadectw do „G'osu Pomorza“ 


wz j groszy. A 
Pomocnik |! ———— | § Drogeria - Rynek 1 
CLANA ZNA 


pod „Książkowa“ | piekarski starszy do pie- Q(strzegam 


ca piersioweg 


o potrzebny przed najmowaniem mie- 


T U 1a e b 
W czasie od 1 lipea od 10 VII br. stań w wot dost od 16 (UJ : 
onto a i a katorów bez mojej wiedzy, Z ERC rama 
iar 02: s wł. Woyke „apisz się 
Go 31 POPR 1939 r. Poniatowskiego 5 na członka 
Sw: OES PUP OREWACETTEE. RET SEEMS a L. O. P.P 


sa nasze biura czynne |, Zawiadamiam 


że z dniem 1 lipca br. przejąłem 


lan iada osy — Toa „GALCEAŚKIECO kosy II 


od godziny 8 — 14 Kawiarnię — winiarnię 
UŁ ERTEN TEE ESEL ZBLI. 


aw pŁACISZE! Wybór 

Balcerski — Chwiećko — Kużaj| | 5 Worośi 2 żyć 
RAE oai R A. Adamski — Murzyn | R 
DE WG A poj Pełna 


U Tylko dziś poraz ostatni 845 i 2 na 1 bilet 


= A rolę ce B EŚ ER SR K OÓ wW gwarancja 


Od jutra *.45 w niedzielę 5 i 845 najpiękniejszy film całego sezonu 


Kino 
dźwiękowe MADELON FR.. BALCERSKI 
ę Wielki k 
ielki, najpię niejszy film osnuty na tle piosenki woj: kowej, 1 
Słońce“ niejszej i najmelodyjniejszej z okresu wojny pew eż jj DE Handel żelaza 
W sobotę i Niedzielę w salce wesoły KONCERT — DANCING WĄ I BRZE ż NO — RYNEK Nr 2 
ETA STEREO OSP ETER PRE EE 
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Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 
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